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Kto nie chce się narazić na przerwę *« otrzy­

mywaniu iia$eey\j puma ten ruczy nuden/iać pre­
numeratę przed lezym

Prenumerata miesięczna kontuje 110 a nie 
X zir __ To tei kto przyszłe tylko 1 złr., temu 
pieniądze będą zwrócone.

Adnamstracya „ Przegląduu.

?w%glqA polityczny.
Lwów 25 kwietnia.

W iek nusz nazwtno wiekiem pary, elek­
tryczności, olbrzym ego postępu — i to wszytko 
zupełnie słusznie, leoa równie dobrze możuaby 
go nazwać wiekiem samolubstwa. N id ko­
lebką j6ge, niby gwiazda, która miała mu prze- 
wodniczyć. zaświecała nowa idea „praw czło­
wieka11, zrodzona raczej z egoizmu, niż z mi­
łość* bliźniego. I  ta idea wy ianęta na nim 
swe piętno, które z czasem stało się brzydkie, 
bo wszysoy, myśląc wciąż tylko o swych pra­
wach , zaczęli je  coraz bardziej przesadzać, 
przekształcać w wybujała pretensye, a równo­
cześnie zapominali o powinnościach i bardzo 
skwapliwie ujmowali sobie obowiązków. Zm ie­
niło się nawet samo pojęcie o prawach czło­
wieka, do już zaczęto je rozumieć me jako coś 
twardo zapracowanego, lecz jakby jakąś istnie­
jącą darmo, matematycznie pewną siłę, jak pra­
wi fizyczne, albo chemiczne. Razem z taką 
przemianą pojęcia o pra wach człowieka zmle- 
nił się sposób :oh dochodzenia. Każdy, k  mu 
się zdf wało, że mu ich b. akaje, nie wytężał 
swych mięśni i mtehgenoyi, aby lukę zapełnić, 
me patrzał w głąb siebie, aby się przekon: ć, 
azali sam me jest winien i czy nie za wiek. 
folguje swyn namiętni ściom , lecz najpierw 
wołał, że mu krzywda się dzieje, — a tak owa 
sfetrga na krzywdę s ała się dziś tak głośną i 
ciągłą, jak gdyby naprawdę św.at ten się 
zmienił w otchłań nieprawości Krzyczących 
nieprzoDiane tłamy, a ich przewodnicy równie 
są nienasyceni, jak niewybredni w doborze środ­
ków. W ięc nie dziwno, że społeczeństwa ustę­
pują im ciągle, chociaż rozumieją, że ku zgubie 
powszechnej prowadzi ta droga.

Właśnie teraz w Szwajoaryi przygotowu­
je się naród do wypowiedzeniu swagi zda­
nia przez powszechne głosowanie, czyli przez 
referendum11, o żądaniu socyulistów, aby do 

toastytuoęu krajowej wprowadzono zasadę tej 
treści hKażdy obywatel szwajcarski ma pra­
wo do pracy i do bezpłatnej usług 1; aa-ski >j“ . 
Motywt wniosku i jego szczegóły, ujęte w pa- 
lagraiy, vyjaś ii»,ą juk naieuy rozumieć to 
„pracro do pracy". Naturalnie, nie oznucza 
to, że każdemu wolno pracować, ile ze:h  e, 
bo takie prawo od stworzenia świata istnieje. 
Idzie tu o włożenie na państwo, wiąc na ogól 
obywateli, obowiącku dostarczania każdemu 
człowiekowi odpowiedniego dlań zajęcia i za­
płaty takiej, jaką on, stosownie do swych na- 
wyknień, mieć musi. Je3t to proatu uążuosó 
do opodatkowania ludsi praoowtyoh i rząd­
nych a przezornych na rzecz tych, -tórzy nie 
chcieli wyrobić sobie stanowisk!, albo nie za­
służyli na nie. Jest to dążność do wykony­
w ana kosztem ogółu rcbói i p'zedsięT. nęć 
woale krajowi, czy gminom niepotrzebnych i 
to nie w ozasaob głodu, pow odzi, wyjątko e- 
go bezrobooiu, ule zawsze, przy stosunkach 
zupełnie normalnych. Jest to wreszcie środek, 
który doprowadzi do tego, że skarb społeczny 
bedz;e ktrmił różnyuh niedołęgów, próżniaków, 
lnb dobrowolnie wykolejonych nicponiów, i to 
będzie karmił nie bpie jak, ale smaczno, oo 
projekt do tego prawa orzefia, iż „preca do­
starczona przez k ra j, powinna odpowiadać 
usposobieniom i zdolnościom pracowników, a 
zapłata musi być zastosowana do ich poloze 
nia towarzyskiego" W ięc każdy lichy rze­
mieślnik, każdy niedołężny uterat, każdy, 
komu się u ro i, ź* jest artystą, każdy robotnik, 
który pod wpływem politycznych agitatorów 
zaniecha pracy, a potem miejsce swa zn»j- 
Js, e zajętem, będzie miał pra^o zw iócić się 
do kraj", czy do gnimy, jako do rogu ubfi- 
tośoi, napełnionego trudem, oozozęonością i 
energią praoowityfh obywateli- Zgodnie z pro­

jektem o tern oryginalnie pojętem prawie do 
pracy, powstaną w całej Szwajoaryi osobne 
biurt państrrowe, któro każdemu, kto się do 
nich zgłosi, będą obowiązane natychmiast do­
starczyć pracy i zarobku ni9 takiego jak pra­
ca, ale juk towarzyskie położenie pracownika. 
Cnoóby ów pracownik cedzień rzucał dane mu 
zajęoie, biuro p«óstwow« oodzioń musi mu po­
starać się o nowe. Takie urządzenie może do­
prowadzić do naazwyozajnego nonsensu, dopro­
wadzi z p ś  koniecznie do rozbiera społeczeń­
stwa, bo któż w niem zechce asilnie pracować, 
zabiegać, myśieć o jutrze, ssoro zawsze pań­
stwo mu wszystkiego dostarczy ?

Szwejcarya posiada dwie prawodawcze 
liistytuoye: Radę związkową, Itóia jest zara­
zem włudzą administracyjną, i Zgromi .dzeme 
narodowe, ożyli po naszemu sejm. Posiada 
także nieznaną gdzieindziej prawodawczą me­
todę, zwaną „referendum11. Cjholwiekbądi ko­
mu przyjdzie do gło sry. jeśli na swój pomysł 
znajdzie pewną liczbę obywatelskich podpi­
sów, jaż może być pewnym, Ze jego ideą zaj­
mie się ns-przód Rada związkowa, potem Zgro­
madzenie narodowe, a w  końou cały lud 
szwajcarski aż do ostatniego czło^ ek a . Gło­
sowanie tego ludu w takim wypadku nazywa 
się „referendum". Otóż eo.yaliśoi, których w 
Szwajkaryi moc wielFa, zebrali potrzebną 
liczbę podpisów ca  -wój projekt o „psawie do 
pra3y“. Muaiaia tedy Eta a związkowa zująó 
się tym pomysłem - znaianłj. go niodorzecunym, 
to samo następnie zrobiło Zgromadzenie naro­
dowe, ale p.zez to pomysł me jest jeszoze rzu­
ci j:,y do kosz*: musi pójść pod „referendom". 
Raaa i Zgiomadzeuie uoSwailły wezwać nisród 
do głosowania, leoz zarazem zaleciły mu od­
rzucić tan projekt. A le sooyaiiści mo zasypiają 
sprawy; rozwinęli nadzwyczajną agi„acyę, pra­
wią tłumom o cudach takiego urządzenia i za­
pewniają, że jeśli me terau, to nieco późaiej 
z pewnośoią zwyciężą.

Stać się to rueczywiście mrże, chociaż 
pewnie nie teraz. A  jeśli się stanie, to świau 
ujrzy dziwoiąg tasi, o j&Kmi żaden mędrzęo 
me powie, że to już było. Wieiku grecka sta­
rożytność znała „pritanejoify", przytułki za­
służonych starców, utrzymywano kosztem spo­
łeczeństwa; znały i wszysuKie późniejsze wieai 
takie instyuueye, ale jenzoze uiguy i nigdzie 
nie pomyślano o ustawie, któraby zmuszała 
pracowitymi dzielić się swym zarooKiem z próż­
niakami. Taka potworność mogła się zrodzić 
tylko z idei, która postrwiła piawa ozłowieita 
r ie  obok jugo obc .riązKÓw, ale na ich miejscu.

W cioiajszy telegram-doaiisi e n ro­
botników półaocno-amnrj kańskich n, Waszyng 
ton, gdzie z różnych aońuów państwu ma ą oni 

| stanąo w pierwszy dzień n&ja i tu cd senatu 
zażądać, aby przrznaczył m iiard dolarów naj 
roboty pubiiczne, przy których znaleźliby za­
trudnienie lobotuioy, niemająty zajęcia, uadto 
caś, aby uchwalił, ża odtąd me będą płacone 
prooenta od pansuwowego długu, lecz cały fim- 
-u«z, przoznaozony n“ lo procenta, będzie roz­
dawany ubogim. — Ten ruch robouuiKÓw bez 
zajęcia jest a  .lcsulny. Z najdalajyoh kresów 
wielkiej repupbM, z Kalifornii, Neoraski, Lui- 
ziany, pieszo ciągnij się tłumy, do których po 
drodze przystają wciąż nowe zastępy i b&k ka­
żde. mała z początku gromada rośnie w ogro­
mną armię. Ameryuu północna zdawna zna ta­
kie tłumne wędrówki robotników bez zajęcia i 
nazywa to zjawisko „tramps“ , a do wyoryków, 
których się dopuszczają te tłumy już cię przy­
zwyczaiła. Jedni mn s>ę opłacają, *nui yaaają 
ofiarą rabunku, a są i tacy milionowi fabry­
kanci, którzy najmują do swej obrony od tej 
cziarańozy zbrojne oddziały, formowane przez 
prywatnych przcsiębioroów. Teraźniejszy jednak 
„tr*mps“ jeso tak olbrzymi, że dotychczas nikt 
nie poważył się siawić mu ozoła. Małe mia- 
stecana, wsie, formy są plądrowane, miasta śre­
dniej Wielkości wi ają zbliżający się „trampa" 
ohloDen* i solą, zaopatrują g® W żywność i od­
syłają dalej, a miasta duża rozdają pieniądze 
własnym niezatrudnionym robotnikom i wysy­
łaj ą ich do „trsmpsu". Dotyohozas utwcrzyiy 
się z fjCb. uurnów trzy olbrzymie bandy, z k tó­
rych największa wyszła z Kalifornu, liozy ju^
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Powieść w&pełkzesna

przez
Wincentego hr. Łosia.

(Clą? iaiszy;.
Hiabiemu, który może setce ślubów asy­

stował i na którym sprawiały one to sumo wra­
żenie, co nudne obiady, g - -p.oo i.robiło się 
w rozucn. Poszedł do pani Bolskiej i rzekł po 
oichu -

— Łzy pani pi dają mi ołowiani serce.
P, Boiska usiłowała stłumić łkanie.

— Nie wiem... ale nie mogę... Nie wierzę 
w  przeczucia, ale... Ja zawsze byłam silną, tyle 
prmtyerpiałam.,.

Znowu ten sam oioho wymówiony wyraz 
„przerzucie" odbił się jJiiem ś greźnem echem 
w du/zy hrabiego. Zkąd ioi się wzięły zi6 prze- 
ozuoił? Wszak wszystko powiodło się jak naj­
lepiej. Nagle przeszła mu do głowy myśl, że 
paui Wuleryi mogłaby się jeszcze, jak widmo, 
zjawić w kuiciele. Alo me, to waryauka obu­
w a ; pani Waicrya nie odważyłaby się przecież 
na taki 8K»nd«.l. Widocznie ogólny nastrój 
uozEstników ceremonii oddziaływał drażniąco 
nu jego nerwy.

Zbliżył się do Czapli i zagadrął go, by 
o hłonąć. Chy ba ten ma' iał zachować zupełną 
równe wag* nioiauią.

— SiUb na v s  robi poważniejsze wr»żenie.. 
— fcąfnął.

— B a ! — odparł paa Bolesław, —  widzia­
łam nawet bardzo wesołe, ule dzisiejszy i mnie

bmuzo ponuro us osabia... Matku, jak na po­
grzebie, Pannę młoda...

Urwał i doa&ł:
— Nie aziwię się. To straszna oereiuoniu!

Pan AitUi odwrócił się oh Czapli prawie
z tury ą. Ale wnet zdołał pohamować sia i wtsa- 
cił znowu:

- - Przyczyną temu oiemność w kośoiele. Nie­
słychanie zależymy od światła.

—- Zapewne! — mruknął Czapla, —  nasze 
wrażenia trudno przypisać przeczuciu. Tej pa­
rze wszystko się uśmiecha.

Hrabia drgnął.
A  więc gjS ta wiło w powietrzu. Wszysoy, 

u dyftbłii. prawili mu o przeozuoiaoJi.
l,erem°ma się skcńozyła i pośpiesznie opu­

szczono kośoiół.
lrun Artur j n ćai z Czapią. Nie wymienił 

już z mm ai i słowa. była jhsna) tfjŁ jLt
w zimie, martwa i smutna. Dokoła pauo-wała 
puza. Śnieg tyłkc = uzypiał pod kopytami koni 
i kołami karaty.

W krótce ukazał się d ,/orek Pasanowski 
połyskująo światełkami z nieuużych ckiei ’

Hrabia postanowił zaraz po powrocie w y­
chyl. ó całą butelkę szampana.

Zaledwie jeanak zrzuoił futro, lokaj wrę- 
ozył ma sto d„r esz, które Wadłng mozone^o 
programu, m*ii Ar^ur m uł odonytać podczas 
biesiady. W yszeał z niemi do pustego _ okoju, 
przepasy wał je prŁy świetle kandelabru. W Ł-zyst- 
mo prawie Dyły do panny Bolskiej z Yarsz»- 
wy, z prowincji, z ualsrych stron. Ale było 
także k ika i dc Ludwiaa. Ton i ów, uwiado­
miony j  tam. de faire part, przypominał się to

■

kilkadzibsi.t tysięcy ludzi i sama się nazywa 
„wialką armią C h r y s t u s a N a  ozels jej stoją 
uwaj „jenerałowie", którzy codzień wygłaszają 
kazi.nia o ten , że Chrystus wróoił ną ziemię i 
zersząd zwołuje ubogich, aby się zebrali na 
sąd nad bogaczami. Jenerałem naczelnym i 
twóroą całego ruchu jest jakiś Cosey, wido­
cznie i,ęg. do „businessu", bo się wykiarował 
na proroka, opływającego w dostatki. CieEtwa, 
prawdziwie amerykańskie jesr. to, że liczni po­
litycy Stanów Zjednoczonych głoszą, iż wła­
dza me ma prawa wystąpić orzeciw owym 
trampsou i rozpędzić ioh zbrojną siłą, albo­
wiem Konstytucya pozwala zgromadzać się i 
odbywać takie wędrówki. Nawet w senacie zna­
leźli się dwaj gorący rzeczni *y wolności podo­
bnych pochodów. Jednakże Sten Columbia, do 
którego należy Waszyngton, zwolsJ milicyę, 
rozłożył ją obozem pod mustem i zaopatrzył 
w bojową amunlcyę, ala zarządzenia te umoty­
wował w dekrecie jedynie tern, że ponieważ 
od lat kflku milieya nie bytót zwoływana na 
ćwiczenia, przeto stracił* wprawę w wojennem 
izem nśle i nabyć jej powinna. Rząd oeatruny 
nógł tylKo zwiększyć polieyę waszyngtońską 

to uczynił.
•w.1® ^aaaagt>łaftiRfe».!B|.iaii

W  dnm  w czorajszym  m inęło czterdzie­
ści lat od cltw ili, gdy na tronie austrya- 
ckim obok Cesarza F ran ciszka Józefa, naj- 
dobrotliw szego z m onarchów, zasiad ła  d o ­
stojna Jego m ałżo n ka Cesarzowa Elżbieta. 
Radosną, tę rocznicę święcą wszystkie lu d y  
poddane berłu Cesarza Austryi, święcą szcze­
rze, bo M onarchę naszego otacza powsze­
chna m iło ść ; wszybtkie bowiem w iedzą do­
brze, że nie jeno dynastyczne względy, R c z  
pom yślność i dobro ludów  M o n arch ii k ie ­
ru je  wfezystkierai Jeg o  krokam i, że zawsze 
p ierw szą jego m yślą je st szczęście jego p o d ­
danych. W śród w szystkich lu d ó w  po d le­
g ły c h  b e rłu  A ustryi, m y, Polacy, przede- 
wszystkiem  radośnie św ięcim y każd ą u ro c z y ­
stość dom ową Cesarza F ran ciszka Józefa I. 
P o zbaw ieni niepodległości, prześladow ani, 
u ciskani, dopiero odetchnęliśm y sw obodnie 
pod Jeg o  b e rłe m ; On nam p o z w o lił b yć 
i  czuć się Polakam i, dzięki Jem u ro z w ija ­
m y się i  żyw o tn ością sw oją protestujem y 
przeciw ko całemu świata, k tó ry  c h c ia ł słow o 
Polak i  Polska wym azać ze spisu ludów  i k ra ­
jów . Jem u ty ł k o  jsawttzięcz&my, &e dziś j.t - 
zy k  nasz, nasza lite ra tu ra , w  G alicy i sw o­
bodnie się ro zw ijają, że nasz przem ysł i 
handel coraz w iększe zysku je  podstaw y i 
że dziś w A u stry i Polacy pow ażne zajm ują 
stanow iska i  należą do czynników , z k t ó ­
rym i lic z y ć  się muszą j>rzedewszystl<iem te 
narody, k tó re  po ro zbio rze O jczyzny n a ­
szej z a n u c iły  hym n rado sny nad naszą zg u ­
bą. Pam iętne jeszcze w szystkim  są ż y c z li­
we słow a M o n arch y w ypow iedziane do n a ­
szych n ajw yższych  d y g n ita rz y  w  J a ro s ła ­
w iu, słowa, któ re  radością i  otuchą w le p ­
szą p rzy szło ść n ap e łn ić  m usiały każde p o l­
skie  serce. W  ro k u  bieżącym  M onarcha 
daje nam  now y dowód swej łask i. Oto wy­
staw ie naszej M o n arch a ten u ż y c z y ł swego 
p ro te kto ratu  i p rz y rz e k ł na n ią  p rz y b y ć  i 
p ra c y  się naszej przypatrzeć W ięc w d zię­
czn i m u z a  dobrodziejstw a, które ze szla­
chetnej Jeg o  dłon i na nasz k ra j spłynęły, 
za tę m iłość serdeczną i  opiekę, któ rą nas 
otacza, b ierzem y serdeczny u d zia ł w tej 
Jego domowej u ro czysto ści i łą c z ą c  się 
z in n ym i ludam i, podległym . Jego berłu, 
zanosim y ko  le  m odły clo stóp P ana Z a­
stępów, aby w  ja k  najdłuższe lata zacho­
wał nam najłaskaw szego M onarchę i  Jeg o  
m ałżonkę w Szczęściu, chw ale i  potęaze.

K O K E S P O N D E N  C Y E
Paryż 17 kwistnie 

Pcłużerie rolników francuskich z każdym 
rokiem jest gorsze W przeszłym roku posucha 
zniszczył#! wszystkie ich plony, a i w iym ro­
ku ta 3i>ma, klęska im grozi. Rozmaite stowa­
rzyszenia naukowe zajmują się gorliwie pori- 
nieiienirm roluotw*, odbywają narady, rozpi­
sują k.nl ursy, wszysuto jednak końcny się na 
pchwałioh mających reoretyemą wartość, a 
stan rolniczy tymczasem coraz bardziej ubożsjj. 
Kilki1 dni temu ni, k m g/ene towarzystw nau­
kowych w Sorbonie głośny statystyk Li*vasseur 
zdawał sprawę ze spostrzeżeń swoich porobm

j jesr rzeczą: ozyż wolno nam do innych stra­
pień dodawać nędzarzom francuskim i kłopot 
łamania sooi? głowy, jak wydawać 60u0 fi. 
na godziną? Przenigdy.

Tak bowiem przedstaw.a sin budżet tu­
tejszych nędzarzy, nie wp.czając dobroczynno­
ści pryw&taej ani majątków ich osobistych, 
które, jak wiadomo, także przedstawiają się 
pokażcie, skoro częstym jwe Franoyi jest 
wypadek, ź i u żebraków znajdują spadkobiercy 
po kilkadziesiąt tysięcy fiankow zaszytych w 
sienniku. Na razie posiadają nędzarze fran­
cuscy do spółki z górą miliard franków. Opie­
rając się ne „Statisfcicpie generale dc la Fran­
ce" dowodź: p. Armand Bretta w świeżo o-

L-

nych podczas -ZflsHoroozrej podróży po Sta- głoszonej broszurze,' że szpitale fianouskie i 
nach zjednoczonych, dokąd go wysłał rząd 
z poleceniem zbac.«.nia stanu i warunków rol­
nictwa w tamtych krajach. Otóż według badań 
znakomitego btatyrtyka, zbiory pszenioy i ku- 
kurudzy w  Stanach Zjednoczonych zdwoiły się 
od oram wejny domowej; zaś zbiory o <*,sa i 
siana są iziś dwa i pół razy większe. Dwakrió 
też liczniejszym jest dziś i inwentarz żywy, 
stada bydła rogatego i koni, »  ilość nierogaci­
zny i owiec z dwudziectu pięoiu milionów sztuk 
około r. 1870 do czterdziestu siedmiu milionów 
urosła. Wydajność pszenicy, jedenaście hekto­
litrów z hektara, nie dorównywa wprawdzie 
francuskiej, półszesnaita hektolitrów wynoszą­
cej, ale Ze przestrzeń grantów pod pszenicą 
jest w  krtj&eis Unii piętnaście razy więkizą 
n ż we Franoyi, więc ogół produkoyi zawsze 
jeszcze w dziesięćkroó .ranouską przewyższa.
Wartość sprzętów i narzędzi rolniczych szaoo- 
waną jest w Ameryce Pólnounej na 275 fran­
ków na hektarze ; we Frtnoyi ceni się ona na
1.860 fr., a autem siedem rusy drożej W ielo 
Krotnie więc większe mi jąo zbiory, rolnicy z ł -  
ailftŁtyocy meją do pokrywania na hektarze 
procent od kapitała 275 fr., francuscy zaś od
1.860 fr. Porównanie nrędzy cemi dwiema cy­
frami tłomaozy jak. najjaśniej, dlaozego uprawa 
roli w Stanach Źjednoczonycn wzbogaca posia­
daczy i pracowników, a we Francyi do ubó­
stwa ioh przywouzj P  Leva.3*eur przepowiada 
jednak, że nadejdą złe czasy i dla amerykań­
skiego rolnictwa. Cena hektolitra z siademną- 
stu franków w roku 1880 zeszła dziś, mu.no- 
w ’ cie w marcu roku bieżącego, na 8.55 fr»u- 
ków. Gospodarze w Stanach wschodnich, nad- 
atlantyekich, uskarżają się na współzawodni­
ctwo Stanów środkowych i zachodnich; zmu­
szeni oni zostali do zaniechania uprawy zbo­
żowej, która się ju t nie opłaca, a rzucili się 
nt toratast do proaubcyi nabiału i warzyw. Aie 
rolnicy Stanów środkowych i zachodnich żalą 
się z ło #  ua wsipołzawoa i.ocwo Jadyi vVsono- 
dmch, któro coraz to zbije ją cenę ziarna; wi^a 
tez agronomowie amerykańscy zaczynają dora­
dzać ogr. n c.;eaio i zarazem urozoiHiotnie jego 
upiawy. Można Więc dziś już przewidywać 
uszczupienie prod-kcyi zbozowej za-.tiantyoki.ej.
Aie straszniejszą jeszcze od mej m .żs być obfi 
tość zDiorów w Indyaoh Wdi hodnich, gdy te 
uiazmmrne kraje uucsk .n&ią cwoję upia*ę i 
zaopatrzą się w dostateozuą komumkauyę ko­
lejową. Wtedy to nadejść moż-j zigi*da prze­
mysłu roinego tak w Europie, ,ak i w Amery­
ce ; onyba że się wysomemi cłami, protekoyjue- 
mi ratować zdołają; wtedy daieki Ws nóa, ży ­
wiąc resztę świata, zoogaoi się w niebywaiej 
mierze i do niewidrianej wzbije się potęgi.

Głośny humorysta amerykański Mark 
Twain bavrił tu medewno i uał Paryżanom 
poznać rodzaj ewego dowcipu i werwy, bawiło 
w dwugodzinnej Konferencji słuchaczy, za­
chwyconych, że dano im rzadsą spu .obu-.ać 
śmiuma się przez awie g^dz.ny szczerze i bez 
przerwy. Razu pewnego zapytał go tu ktoi, 
ozy me chciałby być milionerem? — To nie 
takie zabawne — odparł — jak ludzie przy­
puszczają. Łatwo obliczyć, że mając n. p. m i­
lion dolarów majątku, miałooy się do wyaama 
około 10 fr. na godzinę. Otóż próbowałam 
robić: to przez kilka godziu z rzędu i wynu­
dziłem się obrzydliwie.

Okiem daleko sięgająca w przyszłość ad- 
mimstraoya francuska zrozaiuiuła to wprerw 
jeszcze, mm Twain tak pięsnie myśl tę sfor­
mułował i pomyślała w duenu: nęuza przyttrą

biura dobroczynności mają rocznego dochodu 
55 milionów, że zaś w takim razie na godzlię 
tak dnia 'jak nocy wypada po 60u0 franków 
poucza matematyka. Szkód*, że p. Brefete nie 
objaśnia, ilu jost we Franeyi bredahów, po­
trzebujących wsparcia, aby można wiedzieć 
dokładnie, ile z tych milionów wypada na 
głowę; skutkiem togo braku nie można ubrać 
w cyfry znanego ptwnika, że mniej tu sto­
sunkowo biedaków, niż gdzieindziej, bo ol­
brzymie bogactwo Fr&noyi rozdrobnione jest 
bardzo i prr.esip.ka w najniższe warstwy. Aie 
z bioszury owej dowiadujemy się innej rzeczy 
ciekawej, która przypomina odezwanie się 
T#rc.ine’a. Fanduszomi powyższymi zarządzaj 
gminne biura dobroczynności i obchodzą się z 
niemi, jek z pieniędzmi obchodzi, się każdy 
Francuz; kto ma ogniotrwałą kasę zamyka 
pod klucz najmniej połowę „swojego dochodu", 
mr,y deponuje ją w bansn, inny wreszcie za­
szywa w sienniku. Bitna te, jak się pokasuje, 
połowy owych milionów nie wydają na wspo­
maganie biednych, aaknpają natomiast w wiel- 
sioh ilości&oh 3-pro. rentę. W  rosa nbiegłjm  
oszczędziły za stałych dochodów (m. które cię 
składają prooenta od kapitałów, zapomogi pań- 
stowe i gminne, oraz naleźytosci pobierane 
od obrotów totalizatorowyoh, biletów teatral­
nymi, koncertowych i t. p.) piękną sumkę 
27,530.000 franków i dołączyły ją do swych 
kapitałów.

Jeśli dalej tak pójdzie i pasya ta kapita­
lizowania na żadną państwową me natrafi 
przeszkodę, nędzarze powami być z czasom 
najbogatszymi ludźmi we Francyi. Proszę tylko 
pomyśleć, ma;ą już przeszło mmaid i kap.tali- 
zoją przeważną część dochodów. Jeśli jeszcze 
przyjętym będzie wniesiony prze*; p. Gavai- 
gnaoa projekt podatku progresyjnego, to zdaje 
się, że najpiękniejsze widoki na przyczłosć 
przedstawiać tu będzie, kury era żebraka. O- 
strożnym tylko być należy w wyborze depti-- 
taiiiei.tr, d o  nie we wszystkich równie przy. 
jemme oczekiwać można nadejścia złotej ery, 
kiedy biura dobroczynności więcej posiauaó, bęaą 
milionów, niż Francja ubogich Komu sama 
nadzieja szczęścia nie wystarcza i lubi także 
zjeść coś od czasu do ozasu, niech cńada raczej 
w liozer8, gdzie przeciętnie 87 fr. tocznia uają 
każdemu ubogiemu, a starannie unika nruozej 
R.vip>ry, gdzie L-ma doDroczynriości kapitali­
zują pilnie, alu każdsiui biedakowi przy chi dzą 
z pomocą w kwocie 35 cu. przeoięoiowo na 
rok, co, jak k»żdy bezccrcnny przyzna, tylko 
w taknr rj zi wystarczyć inuża na stromi o 
życie, jeśli ktoś z powodzeniem operuj i przy- 
tem w Monte-Garlo.

W  Girosdzie widoki cą bardzo piękno — na 
przyszłość, bo za 5 1/, m.lj. fr. rocznie zaku­
puje tam fandusz uoogieh ren ty , a k wetą 
60U.000 fr. opędza, tymczasem potrzeby przy­
szłych milionerów. Jak trzeba się namyśleć 
przy wyborze mmjsoa zamie^*.liania, poucza
funt, że na 35.30J gmin fra-ieusaich tylko w 
15.307 istnieją biuca dobroozynnuści i tam
tylno osiadłozy, korzystać można z owycn 55 
miii. dochodu. 20.000 gmin metylko żadnej
me zorganizowało opieki nad ubogimi, ale za­
mieszkujący je  b.euacy, jeśli tylaG jano tako 
uryentują się w położeniu we francuskiem usta- 
woda.ysuwie, umierać powinni pospiesznie z 
gtoda, bo jest to „edyna dla nich dr^ga wyj­
ścia, w obic obowiązującej dotyonez&i ustawy
z dnia 24 yendeinaira r . IV, Która kary wy­
znacza metylko na żebraków, cle i na uuło-

d&wnemu znajomemu, to synowi przyjaciela, to 
koledze, to sąsiadowi, i słał życzenia szczęścia. 
Jeden był od Jadolińskiej

„ iSouhuits de bunheur possit/le ń celle que 
vous av»z chouieu. .

Hrama dwa razy odczytał depeszę. Go 
miał i ona znaczyć ? Czyby caronowu już pogo­
dziła c.ę z rzeczywistością ? Czyby miała za­
miar iWŁŹaó odtąd Ludwika ąa sąeiada tylko 
i tylko da wnego przyjmie1* ? Czyżby ona, ona... 
tana 1 rugioz a wtedy, przeu gdańską szafą... 
umiała zapominać i przebaczać, jak to ozy ni 
ostatecznie tyle innych kob*et w jej położeniu ? 
Ależ jeszcze nied-wno temu... Czasu jeszcze 
n e miuła zagoić rany.

Wtem usłyszał szelest w przyległym po­
koju, zmiął papier i schował go do kieszeni. 
Mariola nie wiedziała o '"tnieaiu żądnej pan 
W -leryi, nie było też potrzeby, aby się o niej 
dziś duwiedziała.

W  sdoiiie nie zabawił długo. Do kolaoyi 
jaszcze mi :ł czas. Ten papier w kiosżem pa­
rzył go po prostą. Znów się zbliżył do świa­
tła, rozwinął zmięty świstek * zatopił w mm 
wzrok.

„tionhaits de bunheur possible d celle que 
vow avez chońle. 'Valvńe'i .

Jakże te słowa były dwuznaczne, zwła­
szcza w clnic tyob zaślubin i w obeo powsze­
chnego tu smutku, któremu nawet stary sy ba- 
ryta oprzeć się nie zdołał.

k  le to wszystko były tylko przywidzenia 
oczywiście, —  powiedział sobie w końcu. Ten 
telegiwaa, oo najwyżej, mógł go razić swoją ba 
nzlnośuią, a on w1* nim okoiił komeoznie dopa­

trzeć się tajemniczego znaczon a. Wino go po­
krzepi.

** *
W  kilka godzin później pan Artur odjeżdżał 

do Warszawy, a państwo młodz’ do Czajnik.
Wesoła KClaoya rozpogodziła wszystsaon. 

Hrabin już me miał w kieszeni depeszy; spalił 
ją. Postanowił w Warszawie uZyc kur*cyi hy 
dropatyoznej, bo w istocie nerwy jegc nie by­
ły  w normalnym i zdrowym otame. Dobre ner­
wy nie dp.ją się wyoiągać i zwijać, „ak aono- 
piune postronki, powinny byó nieugięte, jak 
Stalowe druty.

CZĘŚĆ DRUGA.
I.

Minęło niespełna lat dwa.
Hrabia powrócił do dawnego trybu życia, 

a jasaolwiek od siu bu Ludwika wzgiędmc du­
żo już wody upłynęło, jeszese żywo sfawaiy mu 
w pamięci niemiłe przejścia z owych czasów.

1 w mieszkaniu pana Artur? nic fc*ę nie 
zmieniło. Wizerunek ciotki wisiał na głcwnej 
ścianie w gabinecie i przyglądał się hrabiemu 
z melancholijnym, dobrym uśmiechem, jakby 
opiekunka jego dziękowała mu za spełnienie 
Snej woli. Ho wszak wywiążą, się z przy­
rzeczenia, danego umierającej. Wszak jej nie 
mogło chodzić włtśoiwie o nio więcej, tylko, 
aby jej Ludwik zestał mężem kochającej i do­
brej kobiety.

Ze sprawami majątkowemi można było 
jeszcze trochę czekać, bo potomek Ozajskich do­
piero był spouziewany. “ rabin ułożył jednak 
sobie, że jeśli Mariole, będzie m_iła syna, w

takim razie weźmie się zamz do uporządkowa­
nia interesów; oałoźy je zaś na ozas jakiś, 
gdyby puwrł* córkę Cuwiiami, po dobrym cbie­
dzie, po dwóch Kit liszkach creme de menthe, 
a trzech atmanu, uważał, że nawet oyłeby 
fepi6j, g ly by Ludwikustwu zaczęli od córki. 
Je^zjze uuWiem za krótko korz/sU ł z cłog*„go 
oapuozynku, jaki słusznie mu się narażał po 
doKouamu ważnego dzieła.

Praw.e sam nie wierzył temu, że ożenił 
Ludwika. Ale t*k było rzeczywiście. Piany je­
go uwuńozo**e zostnły mespodsiewanem po­
wodzeniem Ludwrn kochał się teraz w Ma­
rioli, a ona kochała się naturamie w Ludwiku. 
Widywał icn razem. Spędził u men cafe lato 
i zaoh. yoał się panującą między mmi nermo- 
nią. W prawdrii niekiedy zdartały się małe 
poróżmeiu*. W tedy apatyczny Ludwik sprt- 
wial wrażenie podrażnionego byka, a Mariola 
lękliwej kotki. Sprzeczki te jednak, zamiast 
trwożyć, cieszyły owszem ^ana Artura.

— K to się czubi, ten się lu li, — powtarzał 
Marioli, żalącej s:ę nieraz pized nim na ni6ju- 
dnostajny hunior męża i często dziwaczne, bez­
zasadne, aż śmie'zae jego pretensye.

Słowem hrabia zupełnie ty ł  zadowolalouy. 
Mariola grała wcale dobrze rolę paui doma i 
magnatki, o ozem niegdyś powątpiewał. Spo­
glądając w piayi-ziość, nia spostrzegał nigdzie 
ani jednej chmurki, któiaby mogła tę pogodę 
nieco zakłócić, a tembardziej przynieść gwał­
towną buizę.

(Giąz nausŁf uwtąpi).
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Biernych, dopuszczających się przestępstwa jał­
mużny. W  20.000 gmin francuskich nie ma 
sposobu wsparcia ubogiego bez przekroczenia 
ustaw!

W  szpitalach również najrozmaitsze pa­
nują stosunki: inaozej traktowani są chorzy 
np. w Paryża, gdzie natłok ich jest olbrzymi 
i przyjętym być niełatwo, jeśli nie ma się 
szczęścia cierpieć na interesującą jakąś dla le­
karzy chorobę; inaozej w miastach niektó- 
ryoh na prowincyi, guzie o dostateozną ilość 
chorych dla licznych szpitali tak trudno, że na 
ból głowy lub obstrukcyę leczyć człowieka go­
towi dwa miesiące. A są też, jak zapewnia p. 
Brette, i szpitale takie, gdzie porządek panuje 
wzorowy, łóżka białe jak śnieg, nakryte po­
ścielą; a gdy zjawi się chory, daje mu się 
kilkadziesiąt franków, by jechał leczyć się gdzie­
indziej, bo dla jednego nie warto zakłócać 
spokoju.

Broszura p. Brette zrobiła pewne wraże­
nie, gdyż pierwszy to raz wejrzał ktoś bliżej 
w oryginalne to zarządzanie funduszami ubo­
gich. Niektórzy publicyśoi, z p. Clemenceau 
na czele, domagają się ankiety, ewentualnie 
upaństwowienia opieki nad ubogimi, by wstrzy­
mać to gromadzenie się milionów i zirygowaó 
niemi raczej owe 20.000 gmin, żadnych biur 
dobroczynnośoi nieposiadająeyoh. Ale dalekie 
są to plany. Na razie zaznaczyć należy , źe 
bogaty być musi kraj, w którym nikt nie 
zwraca uwagi na to, co się dzieje z dro­
biazgiem 55 milionów rocznie.

Świat artystyozny przygotowuje wielką 
uroozystość z okazyi tysiącznego przedstawie­
nia opery „M ignon11. Kompozytor tej opery 
Ambroży Thomas ozdobiony ma być wielką 
wstęgą legii honorowej. Będzie to pierwszy 
kompozytor francuski, któremu taki zaszczyt 
dostaje się w udziale. Podobno minister oświaty 
Spuller zamierza także Yerdiego po przedsta­
wieniu „Falstaff" przedstawić do tej najwyż­
szej dekoracyi. __________

Wystawa sztuki w Wiedniu.
Wiedeń w kwietnia.

Dla tych, co w ostatnich dwóch latach 
byli na wielkich międzynarodowych wystawach 
sztuki w Paryżu, Monacńium i Berlinie, obe­
cna wystawa wiedeńska bardzo mało nowego 
dać może. Czuć wyraźnie, że Wiedeń leży już 
na krańoaoh ruohu artystycznego zachodniej 
Europy, którego promienie dochodzą tu później, 
grzeją słabiej, a gasną już zupełnie trochę da­
lej na wschód — w Krakowie i w Peszcie.

Wiedeńscy arfcyśoi przeciętnie widzą i 
czują tak, jak inni czuli lat temu dziesięć, a 
nawet piętnaście.

Przyznać należy, że wiedeńska wystawa 
sztuki jest dobra, a jej największym przymio­
tem : że jest nie wielka, łatwo ją objąć i okiem 
i myślą, co było niemożliwe na innych powy­
żej wspomnianych wielkich wystawach, przy­
gniatających widza swym ogromem.

Od lat paru ujawniło się wszędzie dąże­
nie do wystaw mniejszyoh, wyborowych. Udało 
się to niedawno po raz pierwszy w niearty­
stycznym Sztutgardzie, gdzie tylko 500 obra­
zów wystawiono.

Wiedeń, dzięki swemu niewielkiemu Ktin- 
stlerhsasowi, broni się brakiem miejsoa prze­
ciwko dziełem wątpliwej wartości, nie może 
jednak nazwać swej wystawy teraźniejszej 
wyborową i długo jeszoze podobnej nie o- 
siągnie.

Artyści zagraniozni, wogólo, niechętnie 
tu wystawiają, w iedząc, źe w W iedniu nie 
znajdą nabyw ców ; przysyłają więc prze­
ważnie utwory dawniejsze, niesprzedane gdzie­
indziej.

Dla świata wiedeńskiego dosyć dotąd : 
„wina, kobiety i śpiewu“ vel muzyki, na obraz 
i rzeźbę jeszcze dlań za wcześnie.

Trzymając się porządku, wskazanego przez 
katalog, zaoząó musimy od rzeźby.

Mieści się ona na dole, w  środkowej 
halli pałacu, ciasnej i źle oświetlonej. Brak 
oddalenia.

Odrazu wpadają w oko dwie kolosalne z 
bronzu odlane postacie robotników broni pal­
nej. Jest to dzieło najzdolniejszego wiedeńskie­
go rzeźbiarza TiJgnera, a zdobić będzie ookół 
pomnika Werndla w Styryi. Są to figury 
przedewszystkiem dekoracyjne, zamaszyste, 
pełne życia, ale manieryczne. W śród licznych 
biustów królują dwa portrety męskie, także 
z bronzu, Rzymianina, Filipa Cifariello; dwie 
męskie głowy, o typach włoskich, zwykłych 
teraźniejszych, ale jakżeż one pojęte, jak 
mistrzowsko modelowane, a jak pysznie bronz 
preparowany! To najlepsze, co nam dała wy­
stawa w rzeźbie.

Trzech znakomitych medalierów przysłało 
kolekcye medalów, A. Cbapiain Roty i Poune-

m*tter z Paryża, oraz Soharff z Wiednia. Są 
to praoe pierwszorzędue, wyobrażające prze­
ważnie podobizny nam współczesnych znako­
mitości.

Tu i przy rzeźbie umieszozono obrazy bel­
gijskie; jest ich bardzo mało i są tak powsze­
dnie, że nie zatrzymując się, idziemy do są­
siednich dwóoh małych sal włoskich. Tutaj 
tak samo widaó różne pozostałośoi po innych 
wystawaoh, w dodatku rozmieszozone niedbale.

Za to Niemcy wystąpiły licznie i dobrze; 
liazą aż 125 u wystawców. Najwięcej zwra­
cają na siebie uwagę trzy portrety kobiece F. 
A. Kaulbaoha. Osoba o ślicznej, eleganckiej 
figurze, z główką raozej tyrolsko-defreggerow- 
ską, aniżeli arystokratyczną — na tle pejzażu 
— przedstawia hrabinę T. D d a m ę  wiedeńską.

Na drugim w pysznej ramie poznają wszy­
scy panią Z., też Wiedenkę — z plutokracyi. 
Oałośó przypomina nam portrety Van Dycka, 
tak rozłożeniem jasnyoh plam, jako i bladcśoią 
ciała, czarnym atłasem, tonem tła ltd.

Trzeoi portret Kaulbaoha trąoi półświat­
kiem ; największą jego zaletą jest to, źe kolor 
czerwonej sukni, o bardzo szlachetnym tonie, 
mile łechce oko i znakomicie kolornje główną 
ścianę wielkiej niemieckiej sali, podnosząo nie­
zmiernie inne obrazy, w szarej lub zielonawej 
tonaoyi trzymane.

Walther Firle z Monachium wystawił 
tryptyk, trzy obrazy równej wielkości, ca te­
mat trzech próśb, wyjętych z „Ojcze nasz." 
Jesfcto jedno z najpoważniejszych i najpoetycz- 
niej szych dzieł na całej wystawie.

Drugi tryptyk berlińskiego malarz* Dett- 
manua, zatytułowany: „D rs deutsohe Volkslied,“ 
ilustruje trzy pieśni ludowe: o przyjaźni, o 
miłości i pieśń o miłośoi ojczyzny.

Firle i Dettmann eą realistami ostatniej 
daty. W yrażając modlitwę i pieśń w obrazach 
rodzajewyoh, z życia dzisiejszego ludowego pod­
patrzonych, obadwaj ci wybitni malarze wie­
dzieli doskonale, gdzie się. z tym dzisiejszym 
realizmem zatrzymać, co z natury wziąć w o- 
braz, a co ominąć, przemilczeć.

Nazywa się to taktem artystycznym, który 
również jest niezbędny w sztuce, jak towarzy­
ski tast w  żyoiu.

W  tworzeniu dzieł sztuki daleko ważniej • 
szem jast pytanie: „Jak przedstawić" aniżeli: 
„Co przedstawić." Te dwa warunki, te dwa 
pytania, wspomniani obadwaj artyści bardzo 
szczęśliwie rozwiązali.

Alfred Kowalski, Fałat i Suohodolski Zdzi­
sław wystawili tym razem w oddziale niemiec­
kim swe obrazy, bardzo szozęśliwe i wybitne. 
Kowalski dał „Cietrzewie tokujące," motyw 
czysto myśliwski, pochwycony na polowaniu 
gdzieś w okolicach Monachium, na niezmier­
nych równinach, podobnych często do równin 
naszego kraju. Prawdziwie po mistrzowsku wy­
raził artysta - myśliwy ohwilę, kiedy zmrok po 
nooy pogodnej przechodzi w blady, białawo- 
mglisty poranek słonecznego dnia.

Kapitalny gwasz Fałata przedstawia wi­
dok z paryskiej praoowni autora na omentarz 
Montmartre. Ta znowu promienie zaohodu 
ozłacają z wysoka widziane drzewa, pod któ­
rych cieniem bieleją marmurowe grobowce. 
Jest to przepyszna notatka z natury, rzucona 
na papier z szaloną wprawą, ręką, co nie zna 
trudności.

Zdzisław Suchodolski, mieszkający obe­
cnie w Monachium, należy do starszej genera- 
oyi malarzy, tworzy rzeczy poważne, alegory­
czne lub religijne, wypowiada je po dawnemu, 
w tonach ciemnyoh, brunatnych, zawsze z głęb­
szą myślą, sentymentem i smakiem.

Widziałem nieraz zsgorzałych nowatorów- 
realistów, wpatrujących się długo w obrazy 
Suchodolskiego; mówili oni, i to szozerze, iż 
jest on dla nich jakby miłem wspomnieniem 
przeszłości, kiedy fotografia nie krępowała 
swobody malarza, nie skracała dziwacznie 
form, a źle pojęty impresyonizm nie ślepił 
i nie drażnił oka, zawsze temi samemi, tęczo- 
wemi, kredowej suohośoi tonami.

Saohodolski przysłał do Wiednia „Świętą 
Rodzinę", spoczywającą w stajence przy sła- 
bem świetle latarki. Obraz ten pojęty bardzo 
szlaohetnio a prosto; nie ma w nim żadnych 
widocznych in tencyi, ani kaprysów malar- 
skioh; chyba kto wrażliwy, odczuje tu meże 
lekki oddźwięk starych mistrzów.

Z najwybitniejszych malarzy niemieckich 
doskonale są reprezentowani: Marz, Claus-
Mayer, Btntzer, Eohtler, Liebermann, Baisoh, 
Holmberg, również i pejsażyści: Schóaleber,
von Can&l, Bartels, Oswald i And^eas A- 
ehenbach.

Anglicy przysłali sporo, a w tern wiele 
dz'eł nadzwyczaj wysokiej n~tury artystycznej. 
Koroną ich oddziału jest A lm y-Tadem y: „F r o  
dcgonda“ . W  katalogu czytamy o n ie j: „Fre- 
degond* ( f  594 roku) patrzy na zaślubiny swego

małżonka Ghilderyka, króla Frauaów, z Ga- 
laswintą księżną Westgotów, przed którą mu­
siała ustąpić, ponieważ nie poohodziła ł  krwi 
królewskiej".

Jest to niewątpliwie jedno z najdosko­
nalszych dzieł angielskiego mistrza, a pod wielu 
względami nie ma mu równego na całej w y­
stawie. Znalazłszy się przed tym obrazem, za­
pominamy wkrótce o wrażeniach ostatniej mi­
nuty, o przeciwieństwach różnych dzisiejszych 
maiarsaich kierunków, które w każdej niemal 
sali Kuustlerhausu Wilczą o panowanie nad 
innymi kierunkami. Gdy się patrzy na „Fre- 
degondę", wszystko to zn ika; doznajemy tylko 
uczucia spokoju i zadowolenia, jak gdybyśmy 
przebyli strome skały i burze i wyszli ponad 
ohmury, na najwyższy szczyt, oblany wieoznem 
światłem.

Alma-Tatoma przedstawił nam obrażoną 
i zazdrosną kobietę, germańskifgo typu, o zło- 
tawyoh włosaoh i złotawym tonie ciała, która 
siedzi przy niskiem romańskiam oknie, krępą 
kolumną przedzielonem, a uohyliwszy zasłony, 
patrzy z Ł,awiśoią na obrzęd ślubny swego by­
łego małżonka z inną kobietą, krwi królew­
skiej, może i młodszą. Od tej jasnowłosej po­
staci, odzianej z rzymska, w żółtawą jedwabną 
krepę, rozsiedl się po oałym obrazie ton cie­
pły, niezmiernie wytworny. Jedynym kolory­
stycznym waryantem jest tu blad o-niebieska 
wstążka, wpleoiona w długi warkocz nieszczę­
śliwej Fredegondy, oraz na stolik rzuoony na­
szyjnik z turkusów, z którym łączy się sznur 
grubych paoiorków z bursztynu a przy nim 
inne preoyoza. Jest to znowu z wielkim gu­
stem powtórzony kontrast k' lorystyezny żółte­
go z niebieskim; wywołoje on w oku malar- 
skiem niezmiernie miłe wrażenie.

Idźmy dalej. Obok Alma-Tademy świeoi 
Herkomer, w obrazach swoioh Anglik bar­
dzo wysokiego lotu, z pochodzenia jednak 
Bawarozyb, rodem z Landsberga, malowniczej 
mieściny, zawieszonej nad stromym brzegiem 
Lechu.

I Alma-Tadema nie jest Anglikiem, leoz 
rodowitym Holendrem, w Londynie osiadłym.

Podziwiane wszędzie swe znakomite por­
trety zakasował Heriomer przepysznym pej­
zażem z kilkoma figurami, idąeemi ulioą 
charakterystycznej wioski angielskiej, nad 
którą unosi się dziwnej pięknośoi niebo pogo­
dne. Jest to obraz niezmiernie silny w tonie.

Z angielskich pejzażów koniecznie pod­
kreślić należy „Zachód słońca" A. K. Browna.

Na oddział hiszpański złożyli się głó­
wnie artyśoi hiszpańscy, zamieszkali w R zy­
mie. Ich najlepszym obrazem , a zarazem 
największym rozmiarami na oałej wystawie, 
jest „Tryum f Dogaressy Fosoari", malowany 
przez Jose Villegas. Widzimy tu bardzo ży ­
wo i w jaskrawyoh barwaoh odtworzoną W e- 
necyę z X V . wieku. Znakomity hiszpański 
malarz potrafił aroy-szozęśliwie skombinowaó 
realizm dzisiejszy z realizmem Carpaooia, te­
go zdumiewającego realisty staro - weneckiej 
szkoły.

Malarz, historyk i aroheolog może się tu 
nacieszyć postaciami, ubiorami i szczegółami od­
ległych ozasów minionej na zawsze świetnośoi 
W eneoyi, a znawca odnajdzie na tym wspa­
niałym obrazie niejeden portret z pałacu do­
żów i niejeden profil ze staro-włoskioh meda­
lów i monet.

Francya, pomimo, ża wystawiła w W ie­
dniu ofioyalnie i z inioyatywy swego rządu, 
ma jednak oddział bardzo słaby, składający się 
z dzieł drobnych, drugorzędny oh i wcale nie 
nowych, Porównać ioh nawet nie można z o- 
brazami i rzeźbami franousbiemi, które widu­
jemy w Monachium, gdzie Franonzi oo roku 
wystawiają nieofioyalnie.

Katalog zawiera wprawdzie dażo imion 
pierwszorzędnych, są one jednak bardzo skro­
mnie reprezentowane. Do najlepszyoh zaliczyć 
trzeba Jeana Beraud’a „Un Cafe-Oonoert", mały 
obrazek, ślicznie malowany, Eugene Bulanfa 
„Prcoesowioze", oraz doskonały pejzażyk przeż 
Jean Zubera.

Holendrzy jak zawsze i wszędzie i na ka­
żdej wystawie, wyglądają dystyngownie, lecz 
szaro i monotonnie. Malują silnie i szeroko, 
tłusto, w tonach przyćmionych, wiecznie tych 
samych; myśleóby można, iż wszyscy mają 
tylko jedną paletę, jeden pendzel, tak są do 
siebie podobni gustem, motywami i techni­
ką. Malarze holeudersoy robili dawniej za 
granicą duże wrażanie ; teraz nudzą i pu­
bliczność i artys'ów, nie dodająo w swyoh, 
zresztą doskonałych produbcyaoh ani jednej 
nowej nuty. Wymienię tu najgłośniejszych: 
Israele, braoia Maris, Mesdag, Thoien, Courtens, 
w których ślady weszła cała dzisiejsza holen­
derska szkoła.

Rosya nie przyjdą wcale udziału w w y­
stawie.

Austrya. jak już wzmiankowano powyżej, 
została w sztuoe daleko za innymi krajami. 
Rzeoz dziwna, że w utworach najwybitniej­
szych artystów wiedeńskich, chwalonyoh wszę­
dzie lat temu piętnaście, nie ozuó postępu, ani 
też najmniejszego wpływu nowych prądów ar­
tyzmu ogólno-europajskiego.

Z  całego oddziała austryackiego jeden 
jedyny Józef Engelhart wybiegł naprzód, 
a obraz jego należy do najnowszej daty. Jest 
to studyum nagiej dziewczyny, stojąoej w 
cieniu drzew, przez btóryoh liście przedarło
się kilka promieni słońca, padając jasnemi 

c ia ło , doskonalepłatkami na młodziuchne 
malowane.

Dziwić się tylko trzeba, że ten naj­
lepszy w oddziale obraz komisya powiesiła 
w kącie malutkiego gabinetu, a jary  wie­
deńskie podobno zaledwie raczyło przyjąć go 
na wystawę.

Z naszych artystów w austryackim od­
dziale w ystaw ili: Kazimierz Poohwalski dwa 
doskonałe portrety : margrabiego Wielopolskie­
go i ks. Alfreda Liohtensteisa; panna Olga Bo- 
znańska, Krakowianka, zamieszkała w Mo­
nachium, portret męzki, bardzo nowocześnie 
malowany. Fałat dał „Polowanie na nie­
dźwiedzia", Staohiewioz „Legendę o Matce 
Boskiej".

Do austryackiego przytyka oddział wę­
gierski, ze wszystkich najgorzej urządzony. 
Obrazy węgierskie, w ogóle o moono staromo­
dnej powierzohownośoi, przez dziwnie nieumie­
jętne rozmieszozenie i zestawienie wydają się 
gorszymi, niż są naprawdę.

Amerykanie zajmują jedną niewielką salę; 
wieje tu moono powietrze francuskie, przeważa 
wpływ Paryża, gdyż wystawili sami tylko 
artyśoi z kolonii amerykańsko-paryskiej, naj­
słynniejsi z n ich : Bridgmun, Walter Gay, 
Weeks, Malchera, Courrier.

Na zakończenie przyznać należy, że w y­
stawa obec aa, jako oałośó artystyczna, wygląda 
malowniczo, eleganoko, dobrze i cieszy się 
wielkiem powodzeniem. Pabliczność wiedeńska 
zwiedza Kiiistlerh?ms tak tłumnie, jak nigdy 
przedtem nie bywało.

Sprawy ruskie.
Temi dniami doniosło Diło, że p. Ro- 

mańozuk wystąpił już ofioyalnie z klubu ru­
skiego. O ile nam się wydaje z wiadomości 
podawanych przez Diło o obecnych pracach 
klubu ruskiego, to przez wystąpienie p. R o­
mańczuka z klubu, klub ruski zupełnie nio 
nie straoił, gdyż posiedzenia odbywają się te­
raz bardzo ozęsto, czego za prezesostwa p. R o­
mańczuka nie było.

Klub ruski nie ma więc czego żałować, a 
najwięcej może żałować chyba sam p. Romań­
czuk, który doznał już dwa razy speoyalnej 
„szizerośń" koalioyi słowiańskiej, a raozej mło- 
doozechów. Oto p. Romańczuk zgłaszał się już 
dwa razy do głosu w parlamencie, raz przeciw 
fanduszowi dyspozycyjnemu, a drugi raz prze­
ciwko etatowi ministerstwa oświaty. Gdy na 
wniosek jednego z posłów zamknięto dyskn- 
ayę opozyoya wybrała generalnym mówoą przy 
pierwszej okazyi młcdoczeoha, a obiecała głos 
p. Romańczukowi przy jednej z następnych 
pozyoyi budżetowyoh. Jednak i drugim razem, 
ohociaż Czesi aż zanadto mieli sposobność wy­
gadać się w parlamencie, wybrano generalnym 
mówcą znowu Czecha. Tak, tak panie Romań­
czuku, koałicya słowiańska ładna jest... ale tyl­
ko z daleka.

K R O N IK A .
Lwów 25 kwietnia.

Z Warszawy bardzo smntne nadchodzą wia­
domości Oto wszystkie osoby, zaaroszt owane wskn- 
tek niedorzecznej manifestacyi z dnia 17 kwietnia, 
skazał sąd na deportacyę „do oddalonych gubernii 
caratu". Przez „oddalone gubernie" r<nuaiie nomen­
klatura rządowa rosyjska gubernię wiatską, permaką,

styok robotników, posługaczy etc. a i te posterunki 
z wielkim tru leni zdobędą Robie, gdyż osoby ska­
zane na deportacyę znajdują się już petem według 
obyczajów moskiewskich niemal całe życie pod 
nadzorem policyi i muszą co miesiąc stawać do 
kontroli policyjnej, A oczywiście osobom podejrza­
nym przez policyę niechętnie lnlzie dają posady. 
Ciężko wię-; wobec ojczyzny ztwinili ci, którzy pod 
pozorem rozbudzania ducha rozwijają w młodzieży 
żyłkę demonstracyjną i wpajają w nią niedorzeczne 
mnie nanie, źe przez robienie dziecinnych manife- 
stacyi, przynosi się jakikolwiek pożytek ojczyźnie. 
Gdyby nie to mniemanie u młodzieży, toby ma­
newr policyi rosyjskiej i bezimienna przez nią 
wydrukowana odezwa, wzywająca do demonstracji 
w dniu 17 kwietnia, nie odniosła niezawodnie ża­
dnego skntkn.

W Czytelni katolickiej odbędzie się wc czwar­
tek 26go bm. pogadanka prof. Thulliego: „O spra­
wach bieżących".

Lokal wystawy s*!uk pięknych zostaje z dniem 
dzisiejszym na dwa tygodnie zamknięty dla publicz- 
m ści z powoda restauracyi sal wystawowych.

„Gazeta Lwowsaa" ogłasza publiczny konkurs 
na wykonanie warsiatów wozowych w Stryja. Oferty 
mają być wniesione najdalej do dnia 8 maja r. b. 
do godziny 12 w południe do protokołu podawczego 
c. k. dyrekcyi ruchu (dworzec Lwowsko-Ozerniowie- 
cki) we Lwowie.

Slab. Ślub p Aleksandra Junoszy Podoskiego, 
urzędnika galic. Towarzystwa kredytów, ziemskiego, z 
panną Heleną Irmą Auliohówną, córką Janiny z Miin- 
nichów i śp. Ernesta, c. k. starosty, olbędzie się 
dnia 28 kwietnia rb. w krściele 0 0 . Bernardynów,
0 godzinie 7 wieczorem.

Konklirsa. Rady szkolne okręgowe w Bóbrce
1 Przemyślanach rozpisały, pierwsza z terminem do 
25 maja , druga z terminem do końca maja r, b. 
konkurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. —  
W 5-kl isowych szkołach męikiej i żeńskiej w Bóbr- 
cp, są do obsadzenia 2 posady katechetów rz i gr. 
Łat, z płacą roczną po 450 złr. i dodatkiem na po­
mieszkanie. dolania do 25go maja rb. —  Y7 krajo­
wej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, która 
ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów wło­
ściańskich ra zioluyoh gospodaizy praktycznych, 
rozpoczyna się rok szkolny dnia 1 lipca rb. Poda­
nia o przyjęcie do szkoły nahży wnieść do dnia 
16go maja rb. do dyrekcyi szkoły w Kobernicach, 
poczta Kęty.

Anarchiści w Londynie. Sąd londyński zaj­
muje się teraz sprawą anarchisty Ferrary, areszto­
wanego przedwczoraj. Ferrara czyli Ferandi, nazy­
wający się także Carnotem, jest mężczyzną 451etnim, 
małej, niepokażaej postaci. Aresztowano go w ten 
sposób, że dwaj ajenci policyjni wleźli przez okno 
do jego mieszkania, - gdzie miało schronienie także 
sześciu innych anarchistów, i tam go ujęli. Znale­
ziono przy nim numer włoskiego pisma 11 crido 
degli opprtssi, oraz kaitę wizytową znanego anar­
chisty Poltiego. Aresztowany Ferrara miał zamiar 
zamordować iospekiora policyi Melvilla za to, źe 
ściga gorliwie anarchistów, tudzież podłożyć bombę 
w banku królewskim, ponieważ się tam zbiera wielu 
bogaych lodzi.

Z nad Dunajca nam piszą:
Rozeszła się tu bardzo pożądana wieść, źe 

Niepokalanki z Jazłowca zamierzają w Galicyi za­
chodniej otworzyć trzsei swój dom. Dziś, kiedy w 
średnich domach obywatelskich wychowanie panienek 
w domu dla znacznych połączonych z tem kosztów 
staje się coraz trudniejszem, witamy z niekłamaną 
radoś :ią zakład, który już złożył dowody, że wy- 
chowtnia córek naszych na dobre żony i matki, w 
uczuciach wiary i miłości ojczyzny, dokomó umie; 
a że liczba panienek, potrzebujących starannego i 
na z madach opartego wychowania, corocznie się 
wzmaga, przeto i utworzenie drogiej filii zakładu w 
okolicy Bochni lub Tarnowa jest wielce pożądanem, 
zwłaszcza źe zakład ten zasilany będzie przez uczen­
nice z Poznańskiego, Kongre3Ówki i L twy, co ma 
niezłprzeczanie tę dobrą stronę, że dzieci z rozmai­
tych okolic zaznajamiają się i tym sposobem przy­
wracają tę łączność wspólnej przynależności, która 
rę<ą brutalną przed wiekiem zburzoną została.

Ani Benedyktynki w Stanisławowie, które głó­
wnie przyjmują panienki uboższe, ani Urszulanki w 
Tarnowie, które więcej mają zgłoszeń, aniżeli mogą 
przyjąć, nie zispok^jają w zapalności potrzeby wy-orenbnrską, saratowską, samarską i astrachańską, a 

więc te gubernie, które leżą na krańcu Europy i * chowania, że tak powiem, domowego... poza domem, 
stykają się z Azyą. Wedłng praktyk sądowych ro- j Szerokie więc i wdzięczne tu jest pole dla zakłada 
syjskich deportacya taka pooiąga za sobą zupełne Niepokalanek, który oby jak najprędzej osiedlił się
wykolejenie młodych ludz', a p naiętajmy, źe we­
dług urzędowego doniesienia Warsz. Dniewnika 
było w liczbie psrnset osób aresztowanych, eta

w naszych st on .ch !
W pOCZet członków Towarzystwa właścicieli 

realności wpisani pp.: Sani Birnbanm kupiec, Józ«f
kilkudziesięciu studentów. Owoż tych młodych ludzi Boberski obywatel, Włodz m erz Czarnecki kupiec, 
uważać prawie można za straconych nictylko dla Karol Djużycki nrzędoik banku, Alfred Dzikowski
ojczyzny, ale nawet i dla ich włas ych rodzin, bo 
barbarzyńskie przepisy moskiewskie zabraniają ska­
zanym na deportacyę wstępować do jakicgjkolwiok-

knpiac i radny miasta, Aleksander Getritz introli­
gator i radny miasta, Andrzej Gołąb budowniczy i 
radny miasta, Samuel Hus kupiec, Antoni Ilmann
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WOJCIECH DZ1EDUSZYCK1.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalB zy).

—  Ż ą d a sz  d o w o d u  p ra w d y  o b ja w ie n ia  n aszego? 
O  d o w ó d  n ie tru d n o . M a sz  go na k a żd y m  kro ku . 
N a  p o d sta w ie  s ta ro d a w n y c h  i św ię ty c h  w ie rz e ń  
w y r ó s ł E g ip t ,  sp o tę ź n ia ł, z a k w it ł,  a sk o ro  n ie ­
szczę sn y  A m en h o te p  I V  u s iło w a ł,  nie bez p o m o c y  
w asze j ro d z in y , za rtą p ić  sta rą  p ra w d ę  n o w y m  
ja k im ś  w y m y s łe m , s p a d ła  n a w a ła  k lę sk  na ten 
k ra j n ie szczę śliw y . 1 ta n a u k a  nie w y s ta rc z y ła  
jeszcze d la  w as. Z  u p o re m  o p ła k a n y m  o d d aje cie  
lo s  ty lu  p ra w o w ie rn y c h  E g ip c y a n  w  rę ce  w z g a r-  
d z ic ie la  bogów , H e b ra jc z y k a . Z d a je  się  w a m , że 
o ka zu je cie  tem ro z u m  w y ż sz y , w o ln y  od p rz e są ­
d ó w  i s p ra w ie d liw o ś ć  n ieskazite ln ą. A  oto p a trz , 
O z o rta z e n ie ! K ie d y ś  się o trz ą s ł z le n is tw a , które 
ciebie z n a m io n u je  ró w n o  z tw o im  b ra te m , k ied yś 
w e jrz a ł w  szcze g ó ły  g o sp o d a rstw a , p rz e k o n a łe ś 
s ię , że p rz e są d n i lu d z ie  m ie li s łu szn o ść. W ie s z  
ju ż  o n iejed n ej s z k o d z ie , któ rą w a m  ten c z ło w ie k  
w y r z ą d z ił;  o b y  się na tem s k o ń c z y ło , o b yście  
g o rs z y c h  klęsk n ie  s p ro w a d z ili na dom  w a s z , 
p rz e z  o w o  z a śle p ie n ie , k tó re  w am  każe b a rd z ie j 
u fa ć w ła sn e m u  z d a n iu , ja k  z d a n iu  w szy stk ich .

—  D a ru j,  H a r-M e n k e ! ale p o w ta rza sz  pospolite 
k a p ła ń s k ie  n a u k i, k tó ry c h  się n a słu c h a łe m  do 
p rz e s y t u , a które nie m o g ły  n ig d y  w e m nie 
w ia r y  w z b u d z ić . Ł a tw o  z a p rz e c z y ć  każd e m u  tw o - 
;e m u  s ło w u . P o w ia d a s z , że u s iło w a n ia  re fo rm y  
A m e n h o te p a  s p ro w a d z iły  o statn ią  p rz e m ija ją c ą

b u rz ę , któ ra  p rz e sz u m ia ła  po nad E g ip te m ?  
A  c z y ż  nie  w ie sz  o t e m , że pasterze sp a d li p rze d  
w ie k a m i na b o g o b o jn y z u p e łn ie  E g ip t i  k ra j ten 
s p u sto s z y li, u ja r z m ili,  sk a z a li na d łu g o w ie czn e  
p o n iż e n ie ?  C z y ż  nie w ie sz  o te m , źe są n ie zlicze n i 
szafarze  E g ip c y a n ie , k tó rz y  n a d u ż y w a ją  sw o je j 
w ła d z y  z u p e łn ie  tak s a m o , jak  ten H e b ra jc z y k ?  
A  potem  n azy w asz w ia rę  E g ip c y a n  p ra w d ą  
zn a n ą  p rze z w s z y s t k ic h , któ rą p rz e ciw sta w ia sz  
zd a n iu  n ie k tó ry ch . C z y ż  tak m ożesz m ó w ić  szcze rze ? 
C z y ż  nie w ie sz  o te m , że ty lk o  E g ip c y a n ie  w ierzą  
w  o b ja w ie n ie  E g ip c y a n , że o g ro m n a  w ięk szo ść 
ro d z a ju  lu d zkieg o  czci in n e  bo g i i u zn a je  in n e  
d o gm ata i że k a p ła n i in n y c h  n a ro d ó w  są ta k  
sam o  p rz e k o n a n i o p ra w d z ie  sw o ich  ksiąg  ś w ię ­
ty c h , ja k  ty o n ie o m y ln o śc i tw ojego  o b ja w ie n ia  
ś w ia t ła ?  P rz e c ie ż  o w i H e b ra jc z y c y , za k tó ry c h  
n a m o w ą  A m e n h o te p  p o w s ta ł p rz e c iw  o b rzęd o m  
n a sz y c h  o jcó w , H e b ra jc z y c y , z k tó ry c h  n a ro d u  
w y s z e d ł ó w  A b ib a a l,  na k tó ry m  p rz y z n a ję , że 
się z a w io d łe m , tw ie rd z ą  stan o w czo  o so b ie , że 
sam i je d n i p o sia d a ją  n ie k ła m a n ą  zn a jo m o ść b ó stw a 
i że sam i je d n i p rz e c h o w a li p am ię ć p ie rw o tn y c h  
d z ie jó w  ś w ia ta , a o d rz u c a ją  ze w z g a rd ą  w asze  
p o d a n ia , jak o  z b ió r b a ła m u tn y c h  w y m y s łó w  
lu d z k ich .

H a r-M e n k e  n ie b y łb y  zap ew n e  zo stał d łu że n  
o d p o w ie d z i,  ale słu g a  p rz e rw a ł w  tej c h w ili r o ­
z m o w ę , p rz y n o s z ą c  lis t ,  k tó ry  d o sze d ł jego rą k  
p o cztą gołębią. P ta k  w y p ra w io n y  z T e b  z ro z k a z u  
H a n n y , p rz e le c ia ł za k ilk a  g o d zin  p rz e strz e ń  d z ie ­
lącą  sto licę  od zaciszn e g o  d w o ru  A m e n e m h y  
i p rz y n ió s ł list z a a d re s o w a n y  do szlachetnego 
O z o rta z e n a , księ cia  ze S n i,  potężnego w ła d c y , 
u lu b ie ń c a  b o g ó w . O z o rta z e n  p rz e ła m a ł pieczęć 
i czyta ją c  p ism o  b ra to w e j p o b la d ł śm ierteln ie.

bąBź zakładu naukowego. Nie skończywszy nauki, emer. urzędnik kolejowy, Józsf Jajjermann profesor, 
cóż ci młodzi ludzie będą w przyszłoś :i robili ? i Wilhelm Jarolim rzeźaik, Jan Kiwała szewc, Ema- 
Będą chyba musieli objąć stanowiska znacznie niż- nuel Majer piekarz, dr. Henryk Max adwokat, Abra- 
sze od tych, którym się zamierzali pcświęció wstę- ham Mor blacharz, Jakób Maszler obywate1, Dawid 
ptijąc na uniwersytet w Warszawie, więc np. pro- Maszler obywatel, Józef Rozwadowski obywatel, Hi-

u w ie d z io n y m  p rze z s ie b ie , że p o w o d ze n ie  buntu 
będzie za le żało  od tego, czy  im  się u d a  zaraz 
n a  p o czątku  p o rw a ć  H e s z -A k e rę , co w y d a je  m u  
się rz e c z ą  ła t w ą , sk o ro  m o ja  c ó rk a , m a o d p ra w ić  
sam otną o fiarę  w  p ira m id a c h , w  sam ą w ilię  w ie l • 
kiego św ięta. D o m y ś la m  się, że p o sia d łsz y  m oją 
c ó rk ę , zechce z a p e w n ić  d la  siebie bezpieczeństw o, 
b o g a c tw o  i zn a cze n ie , zd ra d z a ją c  sp isk o w có w , na 
k tó ry c h  czele stan ął.

„ D o w ie d z ia w s z y  się o tem  w s z y s tk ie m , nie 
m am  c h w ili sp o ko ju . N ie  m ogę o tem  m ó w ić
A m e n e m ż e , bo w ie s z , jak  m nie s łu c h a  niech ę­
tn ie , jak  jest z a śle p io n y m  i s ła b y m . N ie  chcę
0 tem d o n o sić  a n i k a p ła n o m , a n i F a r a o n o w i,  bo 
c h c ia ła b y m  za p o b ie d z ro z le w o w i k rw i u w ie d z io ­
n y ch  i u k a ra ć  sam ego  ty lk o  g łó w n e g o  sp raw cę  
zam ie rzo n e j zb ro d n i. A  zdaje m i s ię , że ła tw o  
będzie za p o b ie d z nieszczęściu.

„Z n a m  L a b a n a , H e b ra jc z y k a , cieszącego się 
n a jw ię k sz ą  p o w a g ą  u  s w o ic h , a zam ieszk u jąceg o  
S n i. T y  g o  znasz ta k że , w ie sz , że je g o  s ło w a  są 
w y ro c z n ią  d la  jego  n a ro d u  i że p o tę p ia  w sze lk ie  
n iesp o ko jn e  m y śli i czyn y , że p o tę p ia ł n a w e t u s i­
ło w a n ia  m ojego ojca E fro im a . O tóż b łag am  c ię , 
p o w o ła j go p rz e d  siebie i p o każ m u  ten l i s t ,
a to w y s ta rc z y . L a b a n  p o jed zie  n a ty ch m ia st do 
T e b  i o d w ró c i H e b ra jc z y k ó w  o d zam ierzo n e g o  
szale ń stw a. N ie  o p rą  się je g o  g ło s o w i i A b ib a a l
stanie się n ie m o c n y m , a w ie m , że G re c y  nie 
ru sz ą  s ię ,  je ź li ich  H e b ra jc z y c y  odstąpią. Z ró b  to
1 n ap isz m i o te m , co L a b a n  p o s ta n o w ił zro b ić, 
ab y m  m o g ła  w e d le  tego p o k ie ro w a ć  rriojem i za-

—  C ó ż  ci je s t, O z o rta z e n ie ?  —  sp y ta ł się k a ­
p ła n  —  m asz jakie  złe  w ia d o m o ś c i z T e b ?  C z y  
m oże tw ój brat A m e n e m h a  jest c h o ry m ?

—  W  z łą  g o d zin ę  p o w ie d z ia łe ś , że A b ib a a l 
m oże jeszcze w ie lk ie  k lę s k i s p ro w a d z ić  na nasz 
d o m  —  o d rz e k ł O z o rta z e n , k tó ry  po d w ra ż e n ie m  
o d e b ra n y ch  w ia d o m o ści stra c ił z w y c z a jn ą  ro z tro ­
p n o ść —  nie pytaj m nie się o to , co w  liście  
sto i; p rze czy ta j raczej sam  p ism o  H a n n y .

B ra t A m e n e m h y , w y p o w ie d z ia w s z y  te s ło w a , 
p o d a ł kartkę  p a p iru s u  k a p ła n o w i, k tó ry  z nie- 
m niejszem  o d  O zo rta z e n a  z d z iw ie n ie m  i z m ało  
co m niejszem  w z ru sz e n ie m  p rz e c z y ta ł s ło w a , 
k tó re  tu w  cało ści p o d a m y :

„ P rz e s ła w n y  O z o rta z e n ie , b racie  m ęża m o ­
je g o , u lu b ie ń cze  bo gó w , d ro g i se rc u  H a n n y , k tó ra  
ten list p is z e ! T ę s k n ię  za tobą p o śró d  sto licy  
i  p ra g n ę ła b y m  b y ć p rz y  to b ie, a b y  się ustnie  
m oją tro sk ą  p o d z ie lić  z tobą. A  tro ska ta jest 
w ie lk a  i p rz e raż a jąca . O to w ie d z  o te m , że A b i­
b a a l, szafarz n a s z , d o sze d ł do tego s z a łu , iż 
p ra g n ie  H e s z -A k e rę  p o sią ść jako  żonę. W s p o m n ia ł 
m i o tem  jeszcze w  S n i,  ale  ja  u d a ła m , że go 
nie ro z u m ie m ; o d tąd  nie u fa ła m  ju ż  je m u , a teraz 
w ie m , że go tuje  w  z a p a m ię ta ło ści sw o je j z u c h w a łe  
zb ro d n ie. P rz e z  sy n a  sw o je g o  E n o c h a  i n ie w o l­
nicę naszą E lp in o ę  p o d b u rz a  H e b ra jc z y k ó w  w  m ie ­
ście, A z ó w , T y r z e n ó w  i G re k ó w  ze s tra ż y  F a r a ­
o n o w e j i n a m a w ia  ic h ,  a b y  o d n o w ih  nieszczęsną 
w o jn ę  d o m o w ą , któ ra w y rz ą d z iła  ty le  sp u sto sze ­
n ia  i ty le  nieszczęść. N ie  c z y n i tego w  n a d z ie i, 
a b y  sz a lo n y  bu n t m ó g ł m ieć p o w o d z e n ie , ale 
cz y n i n a  to je d y n ie , a b y  p o rw a ć  m oją Córkę, 
w ie m  b o w ie m  n a p e w n e , że p o w sta n ie  m a w y ­
b u ch n ą ć w  sam  d z ie ń  w ie lk ie g o  św ięta  A m u n o - 
w e g o  i że ten czło w ie k p o tra fił w y t łu m a c z y ć

m iaram i.
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polit Sawraeki lakieru ik, Karol SklepiAski aptekarz, 
Jan Śliwiński fabrykant, organów, Jan Stanzel in­
spektu kolei żelaznej, Józef Szczerba stolarz, Mal- 
wina Szczepańska obywatelka, dr. Bszyl? Szwodzicki 
adwokat, Jan Ycgt eraer. starosta, Stanisław W oj­
ciechowski kopiec,

PieSl.0 do Antworpii. Dcieunikarz warszawski 
a znanomity piechur, p. Franciszek Rjiuatein, udał 
się tymi duiami w podróż pieszą z Warszawy do 
Antwerpii.

Sport pieszy, będący u nas jeszcze w uśpieniu, 
wymaga prócz przygotowania fizycznego takie i od­
powiednich przy boi ów podróżnych. P. Reinatein za­
opatrzył się też we wszelkie możliwe przedmioty 
przydatne w tej odległej wyprawie, oczywiście z za­
stosowaniem minimalne’ wagi. Tornister, zaopatrzony 
W najpotrzebniejszą bieliznę, apteczkę, podręczniki 
podróżne, album do zd  erania poś wiadczeń pisemnych, 
drobne przypory toaletowe itp, waży ogółem 17 fc. 
W sgę w miarę pochodu podróż y namierza jeszcze 
zmiiejszyć przez odjęcie przedmiotów, które mogłyby 
nie ozazać mniej potrzebnymi Na wierzchu tornistra 
zuajdują Się paski, w których umieszczono płaszcz 
gumowy z kapiszonem wagi l 1/i funta. Na obuwie, 
w podroży pieszej nrjważuiejsze, zwrócił p. Reinstein 
szczególną uwagę, wedle wskazówek piechurów za- 
gran.^zuyeh. Więc też prócz obuwia o podeszwach 
śrubowanych i dowolnie zmienianych pan R. zaopa­
trzył się w parę koturnów nadzwyczaj lekkich i 
przeznaczonych na drogę suchą. Niemniej praktycznie 
urządzd się turysta pod względem piei :ężnym, na 
wszystkie bowiem dniówki rozesłał pieniądze w dro­
bnych kwotaoh, aby wiekszej sumy pieniężnej nie 
mieć p zy sobie.

N.eoezpieczeństwa grożące lekarzom. Z Lon­
dynu piszą : Zawód lekarski ma w Anglii niezawo­
dnie swoja słodycze —  przedewszystkiem w wygó­
rowanych honorarysch —  lecz ma też niebezpieczeń­
stwa całkiem osobli we. Do takich należy barazo czę­
ste pociąganie lekaray przed trybunał rozwodowy,... 
■w charakterze wspólników winy, czyli jak się to 
mówi: korespondentów ! Właśnie w tych dniach roz­
patrywał londyński sąd przysięgły sprawę nastę­
pująca

Zamożny farmę’- walijski, Gwy n, żądał roz 
wodu z młodą swoją, żoną, opierając żądanie n a ... 
dobrowoluem przyznaniu się te;,że żony do flagrans 
delictum, w któ .sm „korespondentem11 miał być 
wcale niemłoay i szanowany lekarz, dr. Griffiths. 
Pani Gwynn zeznała przed sądem, że doktor nad 
ulył dyskrecji zawołowei, kiely ona cierpiała na 
influenzę —  że jedntkże bardzo go polubiła, że on 
ją i cna jego nie ma zej nazywała, jak my darling, 
(mój najdroższy), że wreszcie od 19go do 28 maja 
r. z. zjechali się oboje w Londynie i tu oglądali 
c.ekawości stołeczne... Małżonek ze swej strony ze­
znał, i i  wpadło mu w ręce lrilka lió"iuow, pisanych 
przez żonę do doktora, a kompromitujących zi nO- 
ohaną parę w najwyższym stopniu —  przywiódł na- 
wst świadków, feuhirki, Służące i posługaczy *ole- 
jow yeh, stwierdzających, jako doktor przesiedział 
z panią tyle minut sam na sam w tym pokoju lub 
spotka' się z nią na dworcu i ztamtąd przeprowa­
dził do hotelu —  gdzie z Lów... itd. Prócz rozwodu, 
zażądał rozczarowany mążuleh 8000 fantów odszko­
dowania od niepoczciwego „korespondenta11. Rozpra­
wy trwały dni dziewięć, biedny doktor w strasznych 
był opałach, al0  przecież zdołał dowieść swego athi 
między 19-tym a 28-eim maja, poczem u? fatwirej 
przyszło mu oczyścić się z zarzutów i udowoduić, 
-Se wzorowa para małżonków u kart o t  ałe całą tę ko- 
medyę w celu wyzysku. Sąd więc rozwodu nin dał, 
a teraz prokurator królewski pozwał Gwynnów przed 
sąd kryminalny, oskarżając ich o krzywoprzysięstwo 
w zeznania h

JaikÓUZh DOCZta. Bardzo jest możliwem, iż 
jaskółai wkrótce zastąpią gołębie w przenoszeniu 
listów. Pewnemu Amerykaninowi, po dluj-ich 1 mo­
zolnych doświadczeniach, udało sip jaskółki tak uła­
skawić, że po wypuszczeniu w jakiem? oddalonem 
od swych gniazd miejscu, powracają w kilka godzin, 
do swy;h gniazd. Lot jaskółek o winie szybszym 
jest od lotu gołębi. Podczas prób, rouii nych w 
iineryce, jedua jaskółka 150 mil angielskich prze- 

byta w przeciągu półtoiej godziny. Jaskółki jest
0 wielo mniejszą od gołębia, więc podczas wojny 
jako poseł z depeszami, łatwiej ucho lii uwadze żoł­
nierzy, a nawet spostrzeżona, je ko drobny ptaszek, 
chyżo lecący, nawet dla najlepszego sUzelca bardzo 
zły cel przedstawia i prawie niemoźliwem jest ją 
trafić. W-zystko to przemawia za używaniem do 
przenoszenia listów jaskółek a naunię iem od tych
UBług gołębi.

N0WV rodzaj balonów, Z Antwerpii pia**.
Przeć, kilku dniami zaproszono przedstaw ic.ell 

prasy do parku wystawy w celu zwiedzenia uahn 
dirigeablt. Inżynierowie przedsiębiorcy dawali zwie- 
dzaiącym nader interesujące objaśnienia co c.o sy­
stemu dbIobu, oraz jego zastosoy ani.i. W  łódce ba­
lonu umieszczona śruba, na wzór śruby używanej 
przy parowcach, służyć będzie zarazem za ster. Śru­
ba wprowadzaną będzie w ruch przez motor elek­
tryczny w formie wózka, umieszczonego na drutach 
przymocowanych do słupów 30metruwy. h. Balęn 
będzio w ęe zmuszony do posuwania się drogą na­
kreśloną przez druty 1 slupy. Na przesti zeni 42 km 
między Antwerpią a Brukselą wystarczy 80 drutów, 
przejrzeń tę przebędzie balon w niespełna godzinę, 
co równa się szybkości pociągu pospiesznego. Jeżeli 
diświadcz nie się powiedzie, wówczas koszta wae za­
kładanie bzyn, procedura wywłaszczania gruntów, 
niwelacye, budowanie mostów i tuneli stanie się 
zbytecznem. Słupy wszęizie taJm ko:>ztem można 
us^wi&ć, a balon z równą łatwością góry i doliny 
przebywać będzie. Balon . jięl.nyn koszu, utządzo- 
nym z przepychem, pomieści 25 do 30 utiób. Dziś 
już na pierwzą pr? jażdżkę ZBtgfjyweć się meżna.

Polak na Sumatrze. Pan Gustaw ozymksjło, 
emigrant z r. 1863, rodem z Litwy, po ukończeniu 
politechniki w Zmycbu w r. 1873, pracował jakiś 
cza? w Węgrzech przy budowie kolei z Pesztu do 
Zemunia, a gdy kolej tę wybudowano W 1880 ro u
1 p. SzymKejle pięknie podziękowano za pracę, 
wowcza i widząc ja i  coraz trudnie o chleó w Eu­
ropie, wybrał się p. Szymkajło na Sumatrę do swe­
go kolegi z Zurychu p. Władysława Nowińskiego, 
który zaiządzał tam wielką plantaoyą tytoniu, nale­
żącą do irnego emigranta, p. Michalskiego. Nieda­
wno p. Szymkajło napisał list do jednego ze swy- b 
zneiomych, a z listu tego dowiadujemy się kilka 
dalszych szczegółów o pobycie naszego rodaka na 
tej oddalonej wyspie. Po 45 dniaoh dość przyjemnej 
podróży przybył p. Szymkajło na Sums-trę, a przy- 
j “ty gościnnie przez rodzinę Nowińskiegu, postanowił 
pozostać na tej wyspie.

W  parę lat potem Władysław Nowiński życie 
zakończył, mianowicie w d. 18 s:erpnia 1884 roku, 
na wysepce Poel Penang, gdzie też zł< żono zw łoki 
na wieczny spoczynek. Owocem kilkunastoletniej 
pi-acy na cbczyżiie była suma 8000 dolarów me- 
ksy<ańekicb, które dostały się w spadku drugiej 
żonie Nowińskiego i dzieciom z pierwszego małień- 
Btwe. W  chwili śmierci Nowińskiego plantacya, któ­
rą zarządzał, była już własnością Anglika Douglasa. 
WiŁŚciciel zatrzymał p. Szymkajłę u siebie, tak, iż 
rodak nasz na nowem stanowisku przebył lat sześć. 
Następnie plantacya przeszła w ręce stowarzyszenia 
* igieiskiego które zarządzającym mianowało Angli­
ka ze swego ramienia; p. Szymkajło tedy założył

własną pUntacyę tytoniu, która mu idzie bardzo do­
brze. P. Szymkajło wybiera się wlipeu lnb sierpniu 
r. b. do Europy, mianowicie do Amsterdamu, Rotter­
damu, Bremy, Hamburga i Londynu w celu znale­
zienia spólników z kapitałem na rozszerzenie plan- 
tacyi, a nawet z zamiarem ntworzenia Towarzystwa 
akcyjnego.

Mały kapitał ginie w przeds.ębiorstwuuh ty­
toniowych lub pieprzowych na Sumatrze, znaczny 
jednak wkład bardzo wielkie przynieść może zyski. 
Potrzeba zaś kapitału znaczniejszego na Sumatrze 
jest konieczną z tego głównie wzglądu, iż krajowcy 
niechętnie wchodzą w stosunki z białymi. Planta- 
torowie nięc zmuszeń, są do sprowadzania robotni­
ków z Chin, lnb Jawy, co powiększa ogromnie 
koszta nakładowe eksploatacyi.

Szczupłe ramy listu nie pozwoliły p. Sz. roz­
szerzać s:e o Sumatrze. Nie mniej list zawiera 
kilka charakterystycznych szczegółów. Snmatra for­
malnie tylko zależną jest od Holandyi, gdyż władza 
holenderską sięga tak daleko od wybrzeży, jak da­
leko niosą knle z karabinów holenderski oh. W  po­
środku lądu Sumatra jest najznpełnuj n iezależną. 
W  górach mieszkają lady niemal dzikie, o sześć 
dni podróży od Langkatu, przy stacyi pocztowej 
Tandjok Pcera, miejsca zamieszkania p. Szymkajły, 
znajdzie pono i ludożerców. Pomimo to, pisze pan 
Szymkajło, jest tu spokojniej i bezpieczniej, niż nocą 
na ulicach Berlina. Domy po wsiach budowane są 
bez nżycia jednego gwoździa, nie mają drzwi ani 
okien, o zamkach i z suwach nikt tam nie ma po- 
ięi ia. W  miasteczkach rzecz ma się nieco inaczej. 
Znajdzie tu i domy, na sperób europejski budo­
wane, t. j. z drzwiami i oknami, zamykauemi c 
tyle, o ile.

W  dzikie i drajieżne zwierzęta obfituje Suma­
tra : żyje tam w stanie dzikim tygrys królewski,
lampart, niedźwiedź, słoń , nosorożec jednSfci- 
ny i dwurożny; weżó w wielkich jest bez liku, 
krokodyli również, a pomimo to p. Szymktjło od 
dziesięciu lat, tj. o l  czasu, jak mieszka na wyspie 
nie słyszał, aby zwierzęta te i płazy napadały na 
mieszkańców.

Polaków na Sumatrze jest bardzo mało, ci zaś 
którzy tam przebywają, mieszkają od siebie tak da­
leko, i i  żadnych st sunków towarzyskich z sobą u- 
irzymać nie mogą. P. Szymkajło wspomina o p. Ro­
cha Łopacińskim, bracie inżyniera z Grecyi. P. Ło- 
pacińaki mieszka w Palembang Sumatra przez Bin­
ga, ore, czyli o 2,778 :lm. od Langkate, miejsca za- 
mieszkaiia p. Szamkajły.

Nie brak n ogił polskich na Sumatrze, nie 
brak i na obczyźnie grobów lnlzi, którzy całe ży­
cie na tej wyspie holenderskiej spędzili. Na sa­
mej Sumatrze mogiła kryje zwłoki ś. p Czara ko." 
skiego, w Peneng leży Władysław Nowiński. Mi­
chalski i j »go wspólnik Czarnomski złożyli kości 
w Szwajcaryi po żywocie, pracowicie na Sumatrze 
spędzonym.

W gabinecie znachora. Jedno z pism war­
szawskich opowiada , co następuje: —  W ubogich 
dzielnicach Warszawy praktykuje juz od l»f kilku 
domorodny lekarz, cieszący bię wśtód pospólstwa 
nawet pewną sławą. Jegomcśó ten Bprzediie cho­
rym lekarstwa, przez siebie samego wyrobione.

Oto słowo w słowo autentyczna kouealtacya, pod­
słuchana w „gabinecie11 znachora:

—  A co p ann jest ?
Paeyent opowiada swoje dolegliwości, przyozem 

indywiduum powtarza co chwila:
— Tak, rozumiem.

Następnie, wysłuchawszy spowiedzi pacyenti:
—  Widzi pan —  rzecze —  doktorzy, to się na 

tein nie znaja , chociuż wprawdzie czasami tc i po­
magają. Na ten przykład teraz leczę jednego ku- 
syera. Godny człowiek ! Rozmaici doktorzy jego le­
czyli i nic nie pomogli, mówiąc, że to zastarzały ro- 
matyzm. Obejrzałem jrgo. Biedaczek cale chodzić 
nie mOgł: no ;i pokulone. Temczasem to nie żaden 
tomatyzm, a tylko byli suchoty. Jak się wzienem 
do niego, to już będzie zdrów w niedzielę i nie na- 
dzijknje m się. Bawarem u a  wino z oli” % ao pi­
cia, piersi zaj idynowałem i obłożyłem doktorską 
watą. A te krople, co mn doktorzy pize^isali, ob j- 
rzalem i odsu ąłen>, bo na nic się me zdali.. i te­
raz zdró t...

Po zyskaniu sobie w ten sposób zanfinia pa­
cy enta, znachor konkluduje:

—  A pańską chorobę wyleczę za dwa tygodnie. 
Będzie, jak ręką „ gjął.

—  Go si  ̂ będzie należtło za kuracyę ?
—  Iii —  brzmi odpowiedź —  zostawiam do go­

dnego uznania. Temczasem proszę o rubelka, to ju­
tro dam lekarstwo.

A  gdy pacyent żabie a się już do wyjścia, in­
dywiduum doj zuca:

—  Dziś wie zorern wymoczy pan nogi w końskich 
nogach.

Podobno w poczekalni znachora nigdy na pa- 
cyentach nie zbywa.

Wesoia zabawa.
—  Pai.i musi się straszliwie nudzić w tym ką­

cie deskami zabitym ? Brak wszelkich przyjemności 
rozrywek...

—  O, miewamy i rozrywki. W zeszłym miesiącu 
naprzyhł d mieliśmy zaćmienie księżyca...

Literatura i Sztuka..
* „Instructiom aux filles dome3tięues et a tous 

les dumestiąues en gónóral p. l’„bbó Burson, 3-e ód., 
revae et augmentće. Paus. Gaume, 1893u. Ksiąd?- 
Busson , jeden z naj .rybitniejszych kapła nów pary­
skich za czasów Restauiaiyi, kapelan Kai ols X-go, 
a nawet przejściowo minister wyznań, poświęciwszy 
się w późniejszym wiekn wyłącznie sprawom miło­
sierdzia i ojcowskiej opiece nad biednymi, po wziął 
myśl założenia stowarzyszenia służących chrześcijań­
skich, i  pragnąc do te^o przygotować umysły, wy­
dał p, d powyżrzyn. tytułem książkę, która obecnie 
wyszłn już w trzeciem wydaniu. Autor, w sposób 
prz; stiyrny i porywający, rozbiera najpierw naturę 
stosunków domowych i rcdzinnych, naitępnie zaś 
wj łaszczą obowiązki służących względem Pana Bo­
ga,̂  w,zj jder panów, względem i,mych służących 
i siebie samych, a kończy szeregiem praktycznych 
rai i wskazówr . ,  popartych arzyl ładami z życia 
świętych, którzy jak św. Jula i śv .  Zita w tym skro­
mnym Zi.woi””  zdobyły koronę świętości. Pragnęli­
byśmy, aby książki ta, odznaczająca się wieli i mi 
zaletami, znalazła tlómacza.

Rozmaitości.
—  Rzeczpospolita San Marino, oa dnia 20

września 1870, t. j. od chwili, gdy wojska włoskie 
wkroczyły do Rzymn, przywykliśmy but włoski 
nważać za całość polityczną. ZapomL , się, iż r 
samani niemal sercu Włoch pomiędzy 12° długości 
wschodniej & 14° północnej szerokość leży republika 
San Marino. Ta drobna rzeczpospolita istniejj już 
od czwartego wieku po Chrystusie i przez ten długi 
przeciąg czasu swego istnienia umiała się oprzeć 
wszystaim burzom i kataklizmom politycznym. Byiy 
nawet czasy, gdy zbrojne napady na San Marino 
obracały się w niwecz dzięki bohaterskiemu oporowi 
ze strony lilipuciego państwa.

Obszar rzeczypospolitej wynoszący 69 kw. km.

mieści wedle spisu z rokn 1880, 8o98 dusz, San 
Marino dzieli się na dwie główne gminy i sieum 
poboczryclr, Idwytły budżet preliminowany jest na 
145,000 franków, nadzwyczajne dochody nie prze­
kraczają nigdy cyfry 80,000 fr. rocznie. W głównej 
państwowej kasie leży 8u0.000 £r. jako fundusz za­
pasowy, długów rzeczpospolita nie ma żadnych.

Ustawodawcze ciało składa się z 60 wybra­
nych obywateli. Na czele narządu stoją dwaj wy­
brani prezydenci, którzy pc upływie s* ego urzędo­
wania przez trzy po sobie następujące lata nie mo­
gą być na nowo wybranymi. Nie rządzą jednak 
wspóln-e, lecz każdy przez sześć miesięcy. Czas 
urzędowania rozpoczyna się 1 kwiotnia i 1 paździer­
nika każdego rokn. Prezydentom przysługuje tytuł 
kapitanów. Ministrów liczy San Marino pięcia, a 
mianowicie: ministra spraw zewnętrznych i finan­
sów, spraw wewnętrznych, oświaty, milicyi i spra­
wiedliwości. M*'Kcyi podlega takie departament 
pospolitego ruszenia.

Minister sprawiedliwości jest zaranom sędzią 
pokoju i sędzią śledczym w sprawach karnych. Ju- 
rysaykoy i dzieli się na trzj instaneye. Trymmał 
pierwszej inBtancyi składa się z jednego tylko sę­
dziego. Tę same liczbę sędziów pobiada bąd ape­
lacyjny. O wiele silniej reprezentowanym je3t na­
tomiast sąd kassacyjny, albowiem składa się z sę­
dziego kanclerza jako przewodniczącego i 12 przy­
sięgłych. Ułaskawień nie z .ają prawa rzeczypospo­
litej wcile.

Poczta jest złączona z telegrafem i liczy 
w ogóle trzech urzędników dyrektora i 2 mani­
pulacyjnych urzędników. 8t»cya telcg afiazna jost 
ograniczoną. Państwowe archiwum posiada bardzo 
ważne dokument*, które sięgają wstecz aż do 6-tego 
wieku po Chiystusie. Księgami giantowemi i ma- 
ze m, połącz nem z biblioteką rządową zajmuje nię 
jeden urzędnik. Dyrektor liceum jest zarazem mi­
nistrem oświaty.

Na czele duchowieństwa świeckLgo ssiadającego 
się z 2 księży, stoi dziekan. W  przeciwieństwie do 
Włoch, gdzie zniesiono wszystkie klasztory a mni­
chów i mniszki wypędzono, cieszą się w San Ma­
rino zakony wielkiem poważaniem. W  stolicy repu­
bliki są klasztory Franciszkanów, Kapucynów i Klary­
sek, które zajmnją się wychowaniem dziewcząt. 
Cała rzeczpospolita Ban Marino dzieli się na 7 
gmin a 8 parafii, tizkół normalnych jest 7. Za­
kładów finansowych i dołu uczynnych liczy repuoiika 
trzy a miano wicie: bas* oszczędności, dom nbogich 
i zakład sierót.

Nad spokojem i porządkiem w państwie czu­
wa polieya i korpus żandarmeryi, na cze.e których 
stoi porucznik. Koinondy wojskowe są w każdej 
gminie. Ziemia rodzi wlro i zboże. Chów bydłr i 
fabrykacy- sjrów stoi bardzo wysoko. W  St. Ana- 
stesii) tryskają uzdrawiają-e mineralne źródła. Naj- 
bliż izą stacyą kolejową wiosb.ą jest Rimioi, oddalone 
od stolicy o 17 kim. San Marino zawarło z W ło­
chami konwencyę pocztową. Z państw tagraaicznych 
jedne tylko Włochy utrzymują konsulat.

Na chwalę tej drobnej rzeozypoipohtej, której 
historyi dotychczas nie mamy. ho gdzieżby się hi­
storyk takim drobiazgiem zajmował, dodać należy, 
że zaohowała nienaruszoną swoją aat momi? przez 
czternaście wieków i przetrwała, spokojna i poważ­
na tyle burz, które obaliły dziesiątki mocarstwa. 
Ani wojny,ani żadnych zdobyczy,aoi tewoluoyl nie 
zaznaczyły jej roozniki. .Podziwiać należy, że wśród 
kapitanów San Marino, n:e znalazł się żaden, któ­
ryby chciał oV_lić koustytncyę państwową.

Dodać należy jeszcze jeden, szczegół, który to 
mikroskopowa państewko charakteryzuje: oto gdy 
w kuńcn zeszłego wieku Bonaparte, zostawszy pa­
nem Wioch , ofiarował rzc czypospolitej San Marino 
powiększenie terytorynm, kapitan rejent Onofrio od­
rzucił propozycyę zbogneer . si? cudzym i osztem 
i wyrzekł pamiętne slo^a : „w małości wolność !u.
Jest to więc państewko inteierajijoe i zasługuje 
na to !■ aby się ;oś niem zajął A  1 Ednab nawet 
konnnrs na napisanie historyi San Marino spełzł na 
niczem. E  J.

—  Król Behanzin Pewna Angielka widziała 
njętego w niewolę króla Dahomein, Behanzina i 
opisnje odwiedziny swe u zdetronizowanego syna 
Gle-Gle. Behanzin, który umie tylko dwa słowa 
po francusko: „Bonjonr11 i aAmiu, wyBzedł na jej 
spotkanie w ot ozenie ewoicb pięciu małżonek i 
młodziutki ego syna. Przybrany był w płaszcz 
czarny jedwabny, w niebieskie pasy; miał na bo­
sych nogach sandały; szedł z gorą giową i palił 
krótką, srebrną fajeczHę. Władam murzyński po 
raz pierwszy w życiu widział robietę białą; musiała 
zapewne zrobić na nim miłe wrażenie, bo męża jej 
poklepał po ramieniu z uśmiechem, jak gdyby 
chciał powiedzieć: „Szczęśl"wy z ciet1 > człowiek“ . 
Z pięcia żon Behanzina, jedna stara, bezzębna, zaj­
muje się przygotowywaniem mu "osiłku; naj- 
mła iazr. ulubienica, opasana ■ «yla biilym szalem, 
omotanym trocinami, które służę królowi juko splu­
waczka. Behanzin ma lat 5&i włosy zupełnie b łc, 
chodzić nie umie, bo go dotychczas noszono. Mnsi 
się jednak nauczyć tej sztnki, gdy# nie dostarczają 
mu tragirzy.

—  Banki w Babilonie i Niniwie. Bankierzy, oraz 
kantory bankierskie istniały już w głębokiej staro­
żytności. Świadczą o tern odnrycia aroheol giczne, 
poczynione w Mezopotamii, u 1 mówicie tabliczki z wy- 
rytemi na nich ostrem narzędziem napisami. Te o- 
statnie dostarczyły ara isologom nowrgo materyai i 
do ntworzenia sobie obrazu życia i zwyczajów mie­
szkańców Babilonu i Niniwy, z przed 700 i więcej 
lat przed Narodzeniem Jezusa Chrystusa. Niektóre 
z tych tabliczek, jak wnosić ni .leży z napisów maj­
dających się na nieb, przedstawiały coś w rodzaju 
rewersów, przekazów, obligacji, a nawet czeków. 
Z tychże tabliczek można wnioskować, że Babilon 
i Niniwa były potężnemi ogniskami handlowenf, 
w których dokonywano znacznych operacyi, op- ra­
jących się przeważnie na kredycie prywatnym i ir 
na 600 lat przed Nar. Jezusa istniał w Babilonie 
wielki bank państwowy.

— Drzewa dające mlekc Wkrótce nie będziemy 
potrzebowali woale krów. Zamiast nich, należy sa­
dzić w ogrodach B^osimnm Galactrodendron, drze­
wo pochodzące z Wenezueli i gór Curiaco -  połu­
dniowej Ameryce. Drzewo to aosięga 15 do 30 
90 metrów wysokości i wydziela eok podobny do 
mleka. W  nowym świecie .dtnieje pięć gatunków 
drzew, dostarczających sok mleczny bardzo przyjemny 
w smaku, w obfitości nie mniejszej niż otrzymujemy 
od krowy. Ze wszystkich gatunków drzewo wy­
mienione powyżej jest najmle.zniejsze. Mlek' otrzy­
muje się przez nacięcie kory, smakiem przypon _ 
ocnkrzouą śmietankę i jest bardzo pożywne. Skład 
mleka roślinnego zbliża się bardzo do mleka kro­
wiego, lecz ilość substancyf jest w :iiem dwa razy 
większa niż w mleku fcrowiem. Jest więc podobniej- 
sze do śmietanki, m i do zwyczajnego mleka. 
W  kraju, w którym te drzewa rosną, krajowcy co 
rano przybywają do nich zaopatrywać się w mleko.

S ;p Q :rł.

drugiemu, *00 koron tizeciemu koniowi; meta 1200 
metrów. Z 47 knni zapisanych stanęło do walki 12, 
a byłoby ich zapewne więcej, gdyby skutkiem po 
suchy stwardniały tor nie był niebezpiecznym dla 
biegunów G. br. Springera ogier gniady 41etni „Or 
vertu po Bend-Or od Yertumna (56 ki’ogramów) 1, 
A. Pechego ogier gniady Sletni „Demetrins“ (44.6 
kilogr.) 2.

Dzień drugi, 17 kwietnia. Znaczniejsze biegi 
były dwa, a mianowicie: „Nagroda Prateru11 4000
koron zwycięzcy., 800 koron drugiemu koniowi, 
meta 1800 m Z  13 koni mianowanych biegałj 4. 
W. hr. Forgacha klacz kasztanowata 41etnia „Szel- 
yesz11 po Beauminecie od Windfall 1, E. hr. Ba- 
thyanyego ogier gniady 41etni ,,Gourmandu 2. To­
talizator plac;ł 82 zł. za 6. „Pancake Handicap “ , 
nagroda 400C korou zwycięzcy, 800 koron drag‘ jmn 
koniowi, dla toni trzyletnich; meta 1200. Z 84 koni 
zapisanych biegało 12 F. Scazighiny ogier kaszta­
nowaty „Pachaer“ po Zsnpanie od Sogai-plnm (50.5 
kilogr.) 1, G. hr. Andraisego ogier kasztanowaty 
„Mailborger11 (53 kilogramów) 2. Totalizator płacił 
68 zł. ze 5.

Wyniki obo tych biegów były niesprdriankani,, 
zwłaszcza pierwszego, w którym „Szelveszu pobiła 
„Gonrmaoda0, W  zeszłym rokn biegała on* 13 razy, 
wygrała 6 razy, razem 15.195 zł., zaś „Gourmandu 
bugai 8 razy, a wygrał 3 razy, ale pomiędzy jego 
wygranemi było Derby aust^yackie i cyfra ogólna 
jogo wygranych wynosiła 60.900 zł.

Tego samego ania w pierwszym biega nagroda 
2000 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemo koniow', 
meta 200C m F. S mzighiny &lacz gniaóa 41.itoia 
„Yolosca11 była drugą, zwycięzcą był M. Szeme^yego 
ogier gniady 4’ etni „Zenit11 po Arcadianie od Sugar- 
plum, biegało koni 7.

* **
Sławne na świat cały stado króiowej angiel 

ekiej r Hamton Conrt ma być rozprzedane. W y­
przedaż ta będzie niezawodnie sensocyjnym wypad­
kiem bieżącego roko w świecie sportu, a w każdym 
razie ciężkim ciosem dla chowu koni czystej krwi 
w Anglii, bo rozprószy się diogoeenny materyał do 
chowu, skrętnie gromadzony w tem stadzie od 
kiluuset lat istniejąoem.

* **
C. k austryackie misterstwo rolnictwa miano­

wało komisyę której zadaniem jest corocznie w je- 
sisrJ przedstawiać spis stadników czystej krwi, które 
nważa za zdolno i pożądane do cfaown, a równo­
cześnie szacować je, aby rząd mógł w ten sposób 
wyrobić sobie pogląd na materyal do chowu, który 
jest do nabycia. Do komisyi tej, składającej się 
z trzech cziouków, mianowanymi zostali pp.: baron 
Aehrenthal, A. Bultazzi i Artur hr. Potocki.

Wyicigi wiosenne u> Wiedniu.
Ozień pierwszy, 15 kwietnia Jedynym znacz­

niejszym tego dnia biegiem byt Handicap „Przed- 
świtau, nagroda 10,900 koron zwycięzcy, 1600 koron

Gzęsć ekonomiczna,
Wiedeń 2? kwietnia.

(Z) Na.rot w  pełni sezonu letniego nie 
ma meraz taniego zastoju, jaVI obecnie pannje 
na naszej giełdzie. Godziny wloką się leniwo, 
a na palcach wyliczyć można, ile transakoyi 
dokonano. W  ubiegłym tygodniu narzekano 
na brak deszozów i tem w znacznej ozęsoi 
tłumaczono brak ożywieniL na targu, obecnie 
spadły rzęsiste deszoze w  całej monarchii i 
zasiewy wszędzie się poprawiły, giełda jednaa 
;jnoruje ten fakt. Sytuaoya obecna potrwa 

jeszcze zapewne dość długo, aż wyklarują się 
stosunki ną giełdzie berlińskiej, z którą nasz 
larg obocnie stracił prawie wszelki kontakt, 
stosunki rsas w fee-linie nłożą się • dopiero w 
majn, gdy pokaże się, jakie skutki wywrze 
nowa ustawa o podatku giełdowym.

Zamięszanie w Berlinie jest tak wielkie, 
że niektórzy finansiści obawiają się nawet o 
losy jutrzejszej emisy- 160 milionów marek 
renty państwowej. Paryż tymczasem tryumfaje, 
pożyczka bowiem miejska Paryża pokrytą zo­
stała me 60 ale 85 rrzy. 200 milionów onoe 
pożyozyó Paryż, i kapitaliści ofiarowali mu 17 
miliardów, a same zaliczki złożone gotówką 
przez subskrybentów tytułem kaucyi wynoszą 
prawie miliard. K to subskrybował nowyoh wa­
lorów za 170.000, ten dostanib ich tylko za 
2J00. Bóżnice kursowe są dziś bardzo niezna­
czne, gdyż i do zniżki nie było żadnego ra- 
oyonalnego motywu. Jedynym waloiem, któ-y 
cieszył się jakim takim popytem, były losy tu- 
reotie.

Ostatnie noto wams
Kredyty austi. 353-— , węgierskie 423 2C, 

Anglobanki 150 75, Uniony 257-75, Bankyereiny 
12525, Lauderbanki 249’—, Ludwiki 2161— , 
Czerniowieckie 28i.50, .Elbe hale 262-75, Renta 
papierowa 9840, srebrna 98'30, austryaoka 
złota U ?  60, 4 ’,'n auoor. renta wal. kor. 97'75, 
węgierska złotl 118-65, 4°/0 węgierska renta wal. 
aor 9F 10, dukat 5-89—, 20-frankówka 9 9 3 —, 
marki 12'22, ruble l'333/4.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 25 kwietnia.

Z pcwodu świąt żyduwskich stngnacya. Uspo­
sobienie ro do spirytusu lspsze.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6‘— do 7'50, Żyto gotowe 5-— 
do 5'75, Owies obroczny 6 10 co 6'bD, Jęczmień 
6.— do 6*25, Rzepak — J— do — •— , Groch 6 — 
10'— , Wyka 7 . -  do 8 '50, Bobik 5 50 do 6-80, 
Hreczka 7 — do 7-50 , Kukuiudza ''stara) 5'10 do 
6 r— , Kukurudza (nuwe) 0'00 do 0.00, Chmiel ze 
56 kile 75.— do 85'— , Koniczyna czerwona — *— 
do — '— , Koniczyna biała — 1—  do — •— , Koui 
czyra szwedzka — •— do — •— , Spirytus 10.00C 
litr. proc. loco staoye kolei 14 75 do 15’25, Lnian 
ka 0 09 do 0-00, Anyż — ■— do — 1— , Siemię ko 
nopne 0 0 0  do 0'00, Tymotka — •—  do — •— .

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedziai 
kowy targ przypędzono 5275 sztul bydła, a 
w  tej liczbie z G-alioyi 634 sztuk opasowych 
i 94 chudych, Nie sprzeaano 188 sztuk.

Płacono: galicyjskie 50 do 62'00 zł., węgierb*aj 
50— 63-00 zł., z innych krajów koronnych 50 do 
66'00 zł., krowy 23—30'00 zł., za 100 kilo ży- 
wej wag-

Bydło chude od 16 do 831— zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądû
Peszt 25 kwietnia. Sejm węgiersk‘ na 

wozorajszem posiedzeniu przyjął traktat han­
dlowy r Hiszpanią i rozpoczął debatę nad trak­
tatem z Rumunią.

Następnie odpowiedział prezes ministrów 
Wekerle na interpelacyę Boivatba w sorawie 
niedzielnych exoeióv? robotniczych w Yasar- 
hely. Wekerle cewiadczył, ie  rząd baoz- 
nem okiem ćbdzi ruoh sooyalistyozny i zamia­
nował speoyalnie w tym oelu komisarza rzą­
dowego, który ma zwracać baczną nwagę na 
wszystkie objawy tego ruchu. Bezpośrednim 
powodem niedzielnych eo cesów było utworze 
nie się tajnego przez władzę niezatwierazo- 
nego związku sooyalistyoznogo. Minister z* 
znaoza, że rozrnohy te były dopiero pierw

ssiemi objawam. Mego, które głęboko juś sapu* 
sciło korzenie. Akoyu pządu obrao_ się zaró­
wno w ekonomicznym, jłk  i administracyjnym 
kierunku. A ten y  rozdzielić w odpowiednim 
stosunku siły robotnicze, stworzono ustawę kolo* 
nizaoyjną, która Drzeprowadzan. jest na wię­
kszą skalę aniżeli gdzieaoiwiek indziej. Mini­
ster rolnictwa zestawił statystykę wszystkich 
sił roboozj.oh na W ęgrzecń i chciał je  użyć 
do budowli kolejowych i do regulaoyi rzel , 
jednakże z miast, gdzie właśnie najsilniej ob­
jawia się rnoh sooyalistyozny tylko bardzo 
mało robotników zgłasza się do tych robót.

Odpowiedź tę ministra przyjęto do wia­
domości.

Barii n 25 kwietnie. Sejm praski 230 gło­
sami przeoiw 109 przyjął paragiaf lszy rządo­
wego projektu ustawy o utworzenin izb rol- 
niuzych.

Psszf 25 kwietnia. Polioya uwięziła ta 
bandę fałszerzy banknotów i zebrała rozmaito 
nwizędzia do fabrykaoyi banknotów i rysunki.

Neapol 25 kwietni... Aroyksiężna wdowa 
Stefruia przybyła tu wozorr

Wiedeń 25 kwietnia. ' ' ozoraj, jako w 
uzuerd: ;iesfą rooznicę zaślubin Cese.rscwa. od­
były się uroczyste nebożeństwci zarówno tutaj 
jak w Peszoie i innych większych uiiastaoh.

Wiedeń 25 kwietnie,. Wiene* Zeittau ogła­
sza nominaoyę kanciydatc. nauczycielskiego nu 
uniwersyteoie kijowskim Grnaze w skiego zwy- 
ozajnym profesorem historyi raskiej nu wszeoh- 
nioy lwowskiej.

Fremdenblatt oswiadoza, że doniesienia nie­
których pism, iż se3vę delegacy’ naznaczono 
na koniec maja, są bezpodbtawne. Terminu 
zwołania delegacy i woale jeszcze nie oznaozo- 
no, gdyż zależy ou od tego, jak długo potrwają 
obrrdy parlamentów w W iedniu i Peszoie, oo 
nie da się .eszcze przewidzieć.

Książe buigarski Ferdynand odjechał dziś 
rano do Sofii

Abbazya 25 kwietnia. Cesarzowi niemiecka 
z dziećmi odjeżdża stąd w  piątek rano.

Wiedeń 35 kwietnia. Na dzisiejszem pos.e- 
dzenin Rady państwa rząd przedłożył projekt 
u?tawy upoważni»jąoej go do zbudowania gma- 
onów na pomieszczenie poczty i ^legrafu w 
Bielsku i w Samborze.

N  a d e s ł a i i e ,
Rubryka ta nie pechodz: od Redakcyi, ni. bierne też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialnośei.

P o d z ię k o w a n ie  smatku pogrą^n? rodzina śp. 
Hele* zSybińskir Budzynowakiej, zmarłej w Sfmborz* 
dnia. logo b. m., sklea* nimejizen, psj°eratctn.ojHe pp- 
Dhczae podiigkc ?am» Przevielebneiiu świeckiemu, tak 
■Biejscowemn Jsl i zamiejscowemu Duchowieństwa oba 
obrzędl jw, Przewielfbnsmu Konwentewi 00. bernardy 
nów. P. T. Badnym 1 U zsdnlkom migistraa . P. T. Urzę­
dnikom państwowym wszelkich dykas aryj, ilorpueow' L  
1. Oficerów garnizonu sambo.“kiego, P. T Ob;" ratelstwa 
ziemskiemu, Szanownpn Prztanueszczanoi- i całej wielce 
'.zanownej Publiczności za tak liczny udział w smutnym 
dla nas obuje1 de pogrzebowym i oki zan e nam tak szcze­
rego wsnółozncir i żalu za przedwcześni* zgasłą.

W szczególności dziękujemy najsarueczm ;j Prze- 
w.elebiemu Księdzu Pn l itowi Janowi ora  raldow, oraz 

Wielmożnemu Pana Bronisławowi B kietyńsklemn, Za­
stępcy bura iitrza, za tyle dowodóv: Id  życzliwość i prz; • 
jaźni w nieszczęściu, którem Opatrzność ciężko nas do­
tknęli

jDr. Ignacy Budzynowtki, mąi, Paulina Szgbifaka. 
matka, Władysław, Kazimierz i  Aa.-ja Szybińtoy, rodzefittu •.

„ i V l  a  r  j  ó  w  k  a “ .
(Zwnca się uwagę na dzisiejszy inserat).

SPEGTŁLISTŁ C M  ta ift  n a  i glic

Dr. Kaź mierz Trzciemeeki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po 5 letnich tudyami specyalnych na klinice p iD iesori 
S< f i  [ R O T T E R A  w Wiednia ord- 
południom ' od 3—5 po południu.

rdynuje od g. 11—12 przed 
.. Dla "bogich bezp>*uie

L e k * ; ?  c l i o r ó b  w e w n ę t r z n y c h

Dr. B o l e s ł a w  IV a d e y s k i
b. ei#w asystent klin. lek Uniw. Jagiellońskiego 
vo kilkuletnich specyalnych studyach tc Berlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiewicza liczba 6.

Od 15go Maja ordynuję
W  KAHLSBADZ7B? 

Miihlbadgasse, Schwarza* Ross

D r » .  G u s t a w  T o e p f e r n

JO N A SZ
dwta b a a k u w r  I b a  stor p y a a ia i j

wr Lwowie wllci Jagiellońska 1. 8,
a y  k n p n jp  i  .r>r*wrtąle w s z e lk ie  p a p ie r y  
. r - r t o s c lo w c  1 m o n e t; p e  a t ę d o k in d iJ e j-  
u y n i  k o r a le  d z ie n n y m
P r o m e s y  na losy kredytowe z r. 1858 po 5 alr wraz 
ze stempl im Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  k o ro n . Cią­
gnieni 1 m a j*  r. b. Na 8*1, los” anstr. Zakł.di; 'red. 
ziem. II * i. po 1 *łr 75 ct. wra. ze stemplem. Główi ° 
wygrana 1 0 0 .0 0 0  k o r o n .  Ciągnenie 4  m a ja  r. b. 
i na losy weg. pożyczki pri nilowej po 6 złr wraz ze 
stemplem. Głownu w /gram, £ 4 0 .0 0 0 ~ jtoron. Ciągnie­

nie 16  m a ja  r .  t .
Prry zamowien.ach z prowincji npraiza się o doił" 

czeme 20 ct na portoryum.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3
AUG UST SCH ELLEN BERG  I SYN

Doir bankowy i kantor wymiany we :Y o wie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1 kupuj'* i sprzedaje wszelki* 
papier* warto>>owe. P r o m e s y  do ‘ ągn]9n;a 
4 maji 1894 r. na Losy kredytowe po 5 z‘  wra= 
■e b - iplem. Główna wygrana 300.000 koron i do 
ciągnienił 6 maja 1894 na 3*|, losy aaitr zzkł. 
kred. ziemskiego U em. po złr. 1176 wi u ze ztem- 

pleni, Główna wygrana 100.0^0 koroa.
Wydawnictw j gazety Losowań h u d z ie ja . Pre­

numerata roczr- 1-50 Na prowincji zł. R80. Zleceuc 
z ~rowiufij^^«t^ąyiejag naj taniej oflwrotnp pocztą.

L w ó w  dnia 55 keietnia. (Z Izby handlowej).
, A lŁ « y e » ' « t u k f : Kile! gz'„ Karola Ludy ik- 

2 ? ^  m: k- a i5 ‘-  do 2 1 8 - .  Kolei Lwuw.-Czern. Ja jk- 
po 200 aL w. 279.— do 282'—. Banka nipotecznegi po 
200 ał. w. a, 41"' do — .

laH ttyrne za 100 zł.: Banka hipoi. gal 
5‘|, losow. w 40 lat. 101- -  do 101-70, 6 a 10*/, nwn 
109-80 do 110-60, 4JL'|0 los. w 50 Int. 100-— do 10070. 
Banka krajowegr loe. w 51 lat. 100*50 do 101.20,
Banka krajowego 4"|, 'oa. w 67 lat 97-80 do 9G.—. Tor. 
kredyt, gal. siemsb. 4*, (I. amieya) 9810 dc 98'80. 4’ j, 
lo*. w 41V, l*t. 98.10 di 98'80, 4 7 . loa. w 66 latach 98 — 
dr 98*70. 41/,JI1 loa. w 62 lat. — -  do — .

O b l i g i  aa 101 z l :  Galie, fdndoazu propinacjjnego 
4*|, 97' — d 97.70. Bukjw, tani ~uza propinacyjneg a*L 
102'80 do 108'— Kom. bankukrajnwegc 57, w. n. L. em. 
102:80 do 103-—, Poż-czŁi krąjowąj 6 J|, Ou-— do — , 
4 ,|,7, lik — dol00'70 t*. * roku 1891 93 P0 do 97*50 4*|, 
z rokn 1898 96'80 do 97*60.

M o n e ty . Dukat cesarsk 5-86 do 6-96 Nąpoleon 
dor 9*87 do 9*9'.. Półfanperyał 10*1 d  Babel
rosyjski rebm; czy p%plł*"w 1.38*—dc 1.85*— 100 su­
rę] niemiecki<*J 60*85 d» 61*85.

Oblig-acye 4 l2 lpożyczek krajowych°l 
\2 |0

Z  X .  IS © 4 k ,  l e s s  1 4 .8 8 9

zostały wypowiedziaae przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894 Obligaoy* te przyjmujemy iuż obonie jako 
gotówkę po 100 złr. doliomjąo kupon biełąoy przy za- 

mihnir na inne obligaoye
666

S O K A L  1  L I L I E  S

D om  bankow y i kantor w ym ian y
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kROLOW A z ł o t a ,
POWIEŚĆ 

PAWŁA h AiGR.-HONT.

(Cią* ..olszy).
Wtem saatioasowLao jednego z ponoyan- 

tów, który poprzedsiego rieczura był dyżur­
nym na aiioy (tfiigna&ootti-t.

— Oo masz do pow-ed senia ? — zapytał p. 
GeiVi. s.

— Około wpół do dwunastej widziałam pana 
Roberta, tzeźb.&rza, idącego tu.cą Znam go, 
gdyż od Jawna miaszka w taj dzielnicy. Rył 
bardzo z myślany 1 saedł piędko. Przywitałem 
go, ais on, tak zawsze przystępny, ma odrzekł 
mi nic i pobiegł jeszcze prędzej.

—  wydaŁa ci się to dziwne?
— Na razie nie, ale po chwili IpomyMaLm: 

^dyb^m nie znał go dobrze i nie wiedział, ż« 
jeoc bzłowiekiet uczciwym, to mógłbym przy­
puszczać, ża popełnił coś złego.

Pewien lokator z trzeciego piętra zeznał, 
że spotkał Roberta 8&b dząeego po schodach 
przed północy, że był on bardzo biady i spo­
strzegłszy g », na aaął kapelusz aa oczy-

S praw a sta. aia się jasną. Widoea&ie R o­
bert poui^day godzoną jedenastą i dwunastą 
zamorck *vł1 Teresę, skradł list rekcmendowany, 
zawierający prawdopodobnie weKsel, puczem 
nocujrn pociągiem odjechał do Anglii.

— Wyślę depeszę do Dieppe. Hawrn, Bon- 
logue i Calais, leoz przedewszystkiem do Lon­
dynu — myśisł pan Gervais — a współcześnie 
potrze a posłać ajsntów na dworzec kolei że­
laznych, by dowiedzieli się, czy me zauważono 
młodego człowieka, podobnego do Roberta.

W<uął kapelusz i piagnąo sam wykonać 
00 postanowił, opuśc i m.eszkaaie. Ale przy­
bywszy na czwarte piętro spetkał powoli idą­

cego na górę sędzoogo śL<? czego,, pana de Oom-
broiacat.

— Jestem szoręśliwy — rzekł, podając mu 
rękę — ze pana wyznaczono do tej spawy.

— Dla czego, czy to rzecz w*żnn? Sądząc 
z tego, co mi pisał komiserz polioy*, myślałem, 
że to zabójstwo zwykłe.

— Przeciwnie, sprawn bardzo ważna... Zbro­
dnia ta ma pewną stronę tajemniczą, która 
mme przestrasza i szczegóły, zbijające mrre 
z tropu. Naprzód ofiara jest nieznaną. W ido­
cznie jakaś kobieta wykolejona, xtóiej rzeczy- 
wislego nazwiska nikt nie znn.

— M łnla?
— Bardzo młoda i bardzo piękna,
— Samotna?
— Mąż przed dwoma laty wyjeoLał da Ame­

ryki.
— A  ona co nrzez tea czas robił* ?
— Była robotnicą w drukarni
— K to podejrzany o zbrodnię ?
— Rzeźbiarz , człowiek m łody , przyjaciel 

męża i jej.
— Dla izego miałby % zabić ?
— Dla skradzenia otrzymanego wozora, w ie­

czorem listu rekomendowanego
— Na jaką sumę? -
— Niewiadomo
— R z-źbiaiz ujęty ?
— ZnifeL W  nlieszśaniu jego nic nie zna­

leziono. Opuścił pracę wczoraj wieczorem i 
oświa łożył, że przyjdzie dziś rauo. Jeden z po­
licjantów  spotkił go uciekającego przed pół­
nocą, prawdopobmo więc po spełnieniu zbrodni.

—  D obrze! Mozę pan nędzie łaskaw uda się 
zemną na górę.

Doktór Piunier, właściciel domu i inni 
rozeszli się się już i w mieszkaniu pozostał był 
tyU o komisarz pclicyi.

Pan Gerv*is wprewadził sędziego naprzód 
do saloniku Teresy, ale zanim otworzył usta, 
by udziel ć mu wyjaśnień, wstrzymał się, zdzi­

wiony niezmierny zmianą twarzy pana deCom - 
bremout i wzrokiem, utkwionym w biust sto­
jący na kominku.

Biust ten wykuty był w marmur ;e i wy­
obrażał Andrzeja. Podobieństwo było tak n- 
derzające, że kto choć raz widział inżyniera, 
nie mógł mieć żadne 1 wątpliwości

Pen Combrcmont znał dobrze tego, który 
zabrał mu jego szczęście.

—  Ten biust tutaj? — szepnął, zachwiawszy 
się na nogach.

Pc"zem zwróciwszy się do komisarza po- 
lioyi, zdławionym głosem zapytał:

—  Gdzież jost zabita?
"Wskazano na otwarto drzwi. Wszedł przez 

nie z tak’"m w/raze m twarzy że nikt n’ e śmi ał 
pójść za nim.

Lecz w tejże chwili usłyszano krzyk i 
upadek jakiegoś ciała.

Maurycy de Gombremont zemdlał, w za­
bitej bowiem poznał Teresę de Roehebelle, je ­
dyny przedmiot miłości w swem żyoiu. *

X V II .

Z m a r ł a  c z y  ż y j a c a .
Morskie powietrze, nasycone zapachem 

róż i heliotropów, wprda przez otwarte okno 
saloniku, w którym Ł) elana i Sybila siedząc 
z robótkami w rękach, rozmawiają z sobą.

Hrabia ma się zepiej. Jak potriedział 
doktór Dśsormeaux, czyste powietrze Normau- 
dyi wzmocniło jego.siły  i ohoc nie powróciło 
mu zdrowia, odroczyło katastrofę przynajmniej 
na czas jakiż. : --**—

Za to hrabina przez ostatnie dwa dm była 
cierpiąca, szczelnie zamknięta w dwym pokoju, 
nie pokazywała się nikomu, i te^az, o godzinie 
czwartej po południu nie opuściła jeszcze swe­
go apartamentu

Ale Helena i Sybila nie troszczyły się 0 
nią i czy była zdrową ozy chorą, nie zacho­
dziły nigdy do jej pokoju i nie dowiadywały

się o zdrowie.
Wszedł lokaj 1 na srebrnej tacy ooditł He­

lem ! otrzymany z poczty list.
Helena poznawszy pismo pani Jacobson, 

otworzyła go natychmiast i przeczytawszy po­
śpiesznie, zawołała uradowana:

— Wiesz Sybilo, moja matka onrzestna za­
wiadamia mnie, że Andrzejowi powodzi aię do­
skonale, ża przysłał jej dwieście tysięcy fran­
ków i ża prry tej samej sposobność i Tereso 
musiała ot) nyraaó taką* sumę.

—  A le  dla czego twoja siostra nic, nie pi­
sze? — ze zdziwieniom zapytała Sybila.

— Rzeczy, ciście — odrzekła Helena zanie­
pokojona — dla czego dziś zwłaszoza nie ma 
od n.ei listu po tak w iiuym  wypadku? Czyżby 
była oho-a?

•Sybila zaczęła ją uspakwjać.
— B  J — rzekła — Teresa musiał* być tak 

zajęta, formalnościami przy odbiorze trk zna­
cznej im m y , -iż nie miała jaszcze czasu napisać,

— Mówisz to dla tego, at mnie uspokoić, 
( lb Suma wiesz dot ze, ź .> Teresa nie mogła 
zapomnieć o nas Od trze h już dni, ani od 
mej ani od Roberta nie miałyśmy wiadomości.

Powstała.
— Dokąd chcesz iść?
— Zaniosę depeszę na sUcye. M m iakieś 

przeczucie, ża albc. Teresie albo Robertowi, a 
może obcjyu grozi niebezpieczeństwo. Chodź 
ze mrą Sybilo. Zaczekamy na odpowiedź na 
staoyi, a jeżeli na nieszczęście stała się jaka 
Katastrof* j»fc mi mówi przeczucie, w takim 
razie dziś jeszcze pojedziumy do Paryża.

Helena mówiąc to, była bladą, a oczy jej 
żarzyły się jak węgla

Pośpiesznie włożyły kapelusze nu głowy 
i wyszły.

Gdy przebyły park i zbliżyły się do wsi, 
mijają* y js  kilkom .stoletni chłopak z gazetami 
zwrócił się do n;oh:

— Może panie kupią dziennik? Są otrzyma­

ne dzr przez teLgtaf Dzcz.egól> zbrodni y u j  
ulicy Oligni.n iourt.

Pod Heleną zachwiały się nogi. Ale Sy­
bila, która rza^ko traciła przytomność umysłu, 
wzięła numer dziennika, zapłfcua i uiąwczy 
Helenę pod ramię, rzekł*:

— Chodzi,., nie czyńmy z siebie widowiska.
Zawróciły i weszły do lasku ciągnącego 

się wzdłuż drugi Sybila wybrała miejsce ustron­
no zakryte krsakami i przekonawszy si^, żi 
ićn tu u.kt nie zobaczy, podąła dziennik He­
lenie.

Ta pochwyciła go gorączkowo i prz^ozy- 
fcr wszy wypisany wielMfoini literami tytuł wia­
domości: „Zabójstwo przy ui? y Clignancourt1*— 
i następnie spostrzegłszy nazwisko „pani An- 
drću, zawołał_ z rozpaczą:

— Ach! mówiłam ci: Teresa nie żyju!
Mias Andrew chciała wziąć dzionr ik, by

przeczytać szozogóły, lecz Helena nie dala go. 
Pomimo rozpaczy jedna myśl wraoała jej oią- 
gle do giowy. Co stało się z Robercem? Ozy i 
un nie żyje?

Zlaw ało się jpj instynktownie, że cios, 
który ugodził jej siostię, nie ominął i Roberta.

Ale nie miała już siły utrzymać się na 
nogach i nsiadła na trawie.

— Boże m ój! — jęknęła — ja chyba zwa- 
ryrję... a jednak muszę wiedzieć wszystko!

"Wzięła dziennik znowu i przeczytała wia­
domość dwa razy, jak gdyby ni a rozumiała 
znaczenia złów.

Nakomeo powstała blada, wyprostowana, 
straszna.

— Sybilo — rzekła — to rzecz straszniejsza 
niż myślałam. Teresa nie źyic i o zamordowa­
nie jej oskarżają Roberla! B .że  m ój! — doda­
ła — więc chyba wszyscy jesteśmy przeklęci!...

flidray rre.atąpiV

TKttrflrłaewwswanw.
ljiiić  m

i l r a k k a  l 1/. e t . o d  w y r i w i i  t l i . -
g y m  z a ś  d z i k i e m  ;l c t ,__________

X n a lio n i  i łe  tntld ni*kl*.i na Niemo 
owikiw;. 1 ihftćŜ n* prze. mi. ,-:.n  mbora- 

(orj im tj do i* l.}  it fi* sfasyatkicii tra- 
llk* lii «53

C o k « fc v » ła  W K.fehtUego nr Koło­
myi (.oszukuje ui zaia do praktyki.

112d t-a

Do n a b yc ia  m a ją te k
v Hrodzkim, obr ara do 700 morgów 
ornej pczensei g'«by 54.) morgów, chmie- 
jUrnia dwa Wu iny mlyuy, dcm mieszki;lny 
|piętrowy, anruwaay, budynki w dobrym 

tanie, suchej intra.y orreszlo 2 000 złr. 
Pośrednictwo wykluczone.
Bliższn w ado.aość: lir. Olizar HfakL 

ki, p Hiuhoczek Wielki. 1157 2-3

p A r t i i m U  Ł*J*VbredQiejSze pole a na 
1 O l l U l l i y  ?agę od 10 rentów po 
cz%«s y we / s  y jtkith zayccfcach Leopcnl 
Ltyńaki, Lwó v, Grand Hotel, Filia Ko 
permka 2

W  K o n  t k w ić , pu„iat Biody r.a 
sp.wdaż 8  a buhajki roczniaki rasy 
iterner popi*j.< tej maści po 45 centów 
la l; ż ts tj wagi. )ilo4 2 t>

hwaJn. B ożii.!
fcdądi’ do nabożeństwa dla uiewaat ało | 

. ż o j prac* k s  L u k  i a / .u  I t o l t  a 
w ic  ft dty : belmskiego. wygnańca, | 
,‘ rlfnodz.i’j.;, ulaWJS .jadol/Ulo 90 ct.

I 1 a r . 20 „r.. i m BO . t., 3 zlr. 2 złr. s 
50 s  ił.-, i 4 ałr

/ownie; JUj-kal goż autora ; od tył ■

l i o t f  k ś U i i a m  I i ę
okOIm* ffi1* utiiopuów i dia piOiiensK, 

po 4ó ot., 55 ct., yO ct., I Ac. 2 j  ct.,
1 air 80 ct., i a gir. i

Lio i w ssładzia przelm.otów ]
j treści religijnej pi d lirnoj

#/mcenty Kuc?aDińSKi
L rów. ul K u r  la Ln diikaS. 2 43.

l l ió r t )  ml L-m-icyjae M W<iso jricz p -zy 
u liny JPyksóntidej >. 3. a ide zeza wsz lką 
doborowa alużbe. O lyulist ) ; p-vwitnycb 
tiu^e m stld, Bo y i dr. wszelkich za 
truiiuicń go podarezych i służb§ hot“lęwą 
i r« stauraryinij. L008 4 4

S la u k i  l i u l i a l t e r y i  p o d w ó j n e j
ud iel- O S  O l N 0  za po ozum Pniom, 
ZBIOROWO w knuralh specy.-.lnych (dla 
Pań odrębnie) zakłada \si iii, ąrzjpr wa­
dia 3kontra, informuje L. E V ltze, K .a  
kowul a 7. 580

O o in y  d o  a p r z e d a n ia  pmy uli y
Braję'oWskiej Iutoruia »* w Zars.ąd«ie 
cealuośni, I. aiurowska 10. 1114 5-6

D o wy tl*ie,?źaw ieuia fr ;  fcl-
yarli r.zen. Itib poi ilyńcso jSzenar-j 
glebie, obrodziJ Zóiaiłwskiiu Wiido-
iaość ulica Zimoro i za N a 7. pierw-ae 
piątfn. lUdd S-S

M a y i f ł s r  f a i m a c y i

a długoletnią praktyką, rulyao va 
ny, poszukuj s od 1 lub 15 czerwca 
j osady -<v węęksżetn mieśme Ła- 
stawe oferty pod adresem Aptoka 

w D/nowie H62 2 2
W u p ó i n i k  z niewielkim kapitałem

potrzebny natychmiast do k.inceayonoza- 
negc połijozonego z moLOpolem in ere m 
Wiadomość posie restante Lwów, 100.1IÓ6 2 2

W y ^ p r z e U a ż  płócien, bie..zuy, ato 
łowej, 3,-yrtingńw, szyfonów, oraz Wozel- 
wiej wełny w h ndl i Llawatnym Karola 
teatlas., przedtem W . Sydora, l.wów plac 
Marjaoki 1 1073 5 8

J  l i i l i n  g e r  miroiig.it ,r, posinkuje 
dvióch chł.ipcó u do nauki ull a Karola 
LudwUt* 5, 1115 4-6

Ola naszych SzanownychGospodyń
poleca

MYDŁO 'o prania, Sospinit. 
KROCHM AL Farbkę Sodę. 
ŚW 1E JE  stearynowe.
0  ĆIWĘ do św ie.euia Knotki.
Pa STĘ i PUOSZKl do czihzczu 
j n a s.reb r. mo.ńą*5Ó", noty
1 f  t. p

SZN U RY na M l i '.0.1 i do ro'.ei.

f h r i i j j w u l j ,  fo.tepian, ;oźko orze­
chowe, wanu» 1 p. jykii m, lampy, zegar 
i fiaty t 1 do 3pr.edu.ni1 ul. Strzelecka
1. 10 o godzinie 3 -6 . U f6  1-2

U r z ą d  pocitowy w PodhaicacL poszu­
kuje ark. ruiyno,»aQej ekspsdytorki z 
urdu.i leuisui .óiegraiiczneu. 1169 1-3

gospodrre y, posisdający 
feilfcule ciij pr*ktykg posz .kują po»ady 
ekr,i,OE5a, lu b  M c h . i i - t i . f l ,  Adresować pr - 
BZij R. Ł. liiji aro wi :e. 1171 1 4

F «lw a i‘b  dc ydk lciu aw ijliiH
przy stacyi BC^ąjofąj pod I wowora 600 

. rno g. rai., 70 mor?. dobra rabudo
v._ania Wfozs. «d«doratMĆ w biura • dzisn- 

Ł Biohaa wa Lwowie ul. Ka*ula
liUilej.iCŁ 6. 1172 1 8

?«d le śu ie a y  imifty śaoiije# po 
kuje pjsidy iS-Walerbno moż' obite)

> poazu-
eje pJŁiiy (S-walerbko inożi obite) po- 

iees Biuro J. Slrklngo Lwów Nr. vt.
te84 1-2

Szparagi ogrodowe
wVb: cWni rozsyła

Z a r z ą d  a ó b r  Z a m t c z E f r
pora ła  Ż ó łk ie w

0 ct. .z  i kuj od 1 niitja po „0 .... 
Zamówienia adreaowtć:

J i i l j h n  O l e a r c z y k

G U R T Y  heap.eu'. ós w  i 
5 rz_: in /. kt oki -n

j t. p. i f. p..

u t ‘ wauc

Lwów, Ryr.eK I. 30.
1029 1-1

po

Żółkiew . 1175 1-6
TY U yilat. y. i :  iw .ii dpitiek lu ’o- 

.tych, Lwów ubca Ga-n. ai.i-.;, 24 i zbyć 
m oa ii C o i k H l a  m s i a w s .  Naoisił 
ke St. Seymała. Cena 30 ct. P .2y ’ ;ęb- 
Bzyeb i imówieniach stosowny rabat 2 -3  

Tg= .....

j«Siiiibkt,a!
Kwas karbolowy kryst iliozny 
Kwdt karo Iowy surewy
lysol
Kelina
Siarkan żelazowy 
Wapno karbolowe

najkorzystniej
w składzie farb i materiałów 

aptecznych

Lóbpólda Libijskiego
r e  Iwonr.e w „Gr.snl bot lii".

1168 2-6

c u ło ^ a '!m w i  u jtfptra a nit
| To mogg sUuowozo o moiej fabryce j 
ij p- siedzieć, bo tylko takii wielk;e pized 
| sigbiorstwo jek moje, moźt przez za- 

tupno gotówką olbrzymich zapt .ów 
inno korzyści, tanie wyda*ki da inte­

res, któi. s  końcu na korzyść kupują­
cego wychodzą.

Wspaniała wzory dla prywatnych 
Jamio i opłatnie. Bogate ki iążLi wzo 
i ów jakiyh jeszcze eie było, dte kraw 
ców niefiaukowane.
f t a  e r y e  n a  u b io r y  peruwienoy 
i noskiny dia Wys. Kleru, pr-episo.a 
usaterye . a ab-ania dla c. k. urzydni- 

, Uow, t.kże dla weteranów, straży 
cgniowej, gimnasiyKÓw, na liberye, na 
bilardy i ttołu do grania, pokrycia na 

g wozy, gunie, także nieprzema iln 1 na 
« ubrania myśliwskie, mu erye do pra­

ni 1, Dledy podróżne od zł. 4 do 44. 
i  Wmta tego co kosztują, uczciwe, trwa- 
. le, czysto .eiuiane towary, a nie tani* 
■ssu.y. nieopłt.cające loboty krawiec­

kiej, poleca

J a n  S t i k a r o f e k y
LERNO (Ma.-azester Austryi) 

Największy skład towarów sukie mych 
w "wartości pół miliona złotych.

J ^ '  Fodyłka tylko za zaiiczką.
Listy w r.olskim, niemieckim, cze- 

i skim wggterskiin, —'oskim, francusHm 
l i  auTiekkim jgzyku. 508
1

Wpr st SpiO adza się eleganckie, tanie
^ S e l c ł i e i i T o s r s l c i e  

m  t t r > e  n a  u b r a n f a
c z y s t o  -w ełnian e szewioty i aam^ar- 
ny. Zupełne udanie męai ie złr. 6'70. 

Wzory za markg 5cio centową.

Franciszka Rihwalda Synowie
skład fahyrzny sukna, .Eeichtnberg 

Czechy. H68 1 ?

Róże do sprzedania
u nai mwszyoh odm'anecb, o koronach du­
żych i silnych, aa młodych dziczkach 
szczepione. Wysokopienne po 4U ct, ni- 
sk- pienne pc 35 ct 1 jwszcze niż»; j  po 
3C i 25 ct. Za różę dumał m lut zeaiłjch 
listowFa poih»ałę i teraz za nie g -arau- 
tuje śmiało. Wysyłam Jo końca czerwca 

od kwittuia

Antoni Kuczok
ogrodnik w Stryju, ul. 8  maja.

J  dwabne dam&sty
*  w f a s t a e j  f & b f i k i

w olne od cla cło mieszkań c son prywatnycli, 
zlr. l it; /.a metr.

157

a *  a o  * łr .  Jl-«15 za metr. czarne, fa le , *dno dwu i trzy
kolorowe, 50 ornych dej niow i 600 Kolorów, j&kotłż jedwabne 
1 aterye głt.ikie, w pasy, kostki i desenie iid. (około 240 roz­
licznych jakooc 1 200 różnych bur./ i dereni itd). czarne, białe 
i aohrov.e od 45 ct. do zł. l l -65.
jed vabne fulary . . .  od zł. — .75 do zł. 3-65 
jedłaJbne gr nauyay . . ct. — -85 — 7 25
j dwavme bengaliny . . zł. L20 — 610
jedwabne muterye balowe . . ct. — '45 —  H '65
jed abne ir.a erye włosieniu-o Daknia zł 9‘50 —~ 42 80

J e d w a b  \  r u .u r e u  M e r v i K lle u x , D n c lk e s^ e  e t c .  
wolne od porta i cła do nomu. Wzory odwrotu.e. —  Lis y do 

Szwaj; aryi 'łocrtują lo ct., karty 6 ot.
Fabryka jedwabiu G Htmnebergr, Kur, ch, b i c. dostawca nadw.

Wina
Szampańskie francuzie w es- 

łycL pół i ćwierć ilaszkach.

H ta re  P ln a  węgiersaie, hisz­
pańskie, francuzLte i inne, ta- 
dzie* prawdziwy ila n ia K . L i  

kw ot y, SiaTjsę, Ły- 
m ió w k ę  

poleca

Karol Bayer
#1 LWOWIE, pr. ulicy Kr. 

kowskijj !• 11

S K L A E  F A B R Y C Z N A
c. k. nprzyw fabryki

w  B E R N D O R F

N a c z y n i a
gtołui fo  i deserowe

. j  srebra chińikiego i al taki

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  z czystego n i k l u  
z połąc eniem dtugoutn ej trwałości 

poleca i

C. A. Christiana Następca
W. BILlKSK!

we Lwowie nlica Hetmański. 1. 2

‘ i

izesiłfea drzewek owoco^rych i 
r f s spar agow o których była 

nr -.tu n);a -w Dzienniku , ilskitn 
Nr. 04 n daną ’oyJa w Wiedmu 
p?’'i  z f :nr- S 7obo:i, ,’s Neffe Nach- 
fo ig '”, n . kolej Państwową 31 
Marca i oiebrav'ą zss ała ra  sta- 
Cj.’ kolei państvcwej tisko Łu- 

do - 13 kwietnia b. r.
C K łiizęda pó-cztowe źado -g i 
nie m'hly nobiaia w tej przesyłce.

Ehaund tir. Krasicki

t e o r e t y c z n ie  i  p r a k t y c z r i e  f a ­
c h ó w  o  w > k s z t a łc o i i y ,  s k u t k i e m  
l i k . .7.u  m o s k i e w s k i e g o  r z ą d n  
w z b r a n i a j ą c e e o  t r z y m a ć  d z i e r ­
ż a w ę , 7..111 »7- m y  b y ł e m  Ż O - i o  
le t n ie  g o t j o d a p s t w o  .n o j e  n a  
\ V o ly n ia  z l ’ k w :d t » w a c  i  K o  K r a ­
j u  p o w r ó c i ć  Po jakuję d lerżKwy 
ó;5b co 5i 0 morgów we więks,. ym skarbie 
na lat 12cie z nieu ikodzonym zasiewem 
osim-ny, slbo i«ż posadg rzędcy ze złoże 
mem stosownej kau yi z ponsy^, lub też 
li tylko na tao;ye.ivs bez oznaczuj^j pła^y 
ze moją pace. Laska ię z .wiadumiema 
upinscam wysiać po4 t di»są Wny *.eo. 
uaid Wiśniewski, lyrekt r koraln. Bory 
sławskiej »  Urohot yczi. Z ł  pośitdnictwo
wyszukania sobie sjosubt do życia ofia- 

ruję 100 dc fili zł. w. a. 1 8

10 medali zasługi i 2 dyplomy aznania za niezrównane wyroby 
_________________________ kosm-tyczne 1 toaletowe

II! P ow ie trze  la sów  ig la stych  w  p o k o ju  II!
otrzymuje sig przez rozpylanie

ó £ a d .z ł.dii* s o s a o w e ą -C f.
Prócz mili go 1 iśn o ap ichu, poi da nieosz.ca* własności 

bygianic sn . Oczyszcza i odśnieża powietrze mi -sikuń w tak “ ysokim 
stopnia żi jest powszechnie poUeane przez pfi 1 ł.arzy do oddychania 
oboI im cierpiącym a cnomby piarsic ie.

Flakon 60 ct. rozpylacze oa aO ct. do 7 złr. w. a.

M y d t o  js jag ieł a io siio  s r y c h
1 korzystnie wpływa ta  Bkórę i pr, y mjciu wydaje zapach lasów 

azpilkowycn, "kawałek 30 ct.

Z dnierr Igo Maja rozpoczyna sezon letni

Zakład wodoleczniczy „Marjówka
(p o c z t a  L w ó w )  1094 i  «

sześć kilomeLow od centrum miaBta La-owa hn Winmsom, w uroczej miejscowości, 
otu zonej lasami w zaatznej części szp'lkov.yn. od strony północnej za uou- ty 
z.iesionemi górami, sześć pudynków, kaplict. zakł dowa, w . lórej się odprawia 

msza św. Pofpisany tekarz kier ijący przebywa sta e w i akłaa.ie i poświęca 
temuż esły esas 1 oazą swa czynność. Wzorowe urządzenie tak działo * lecaniezyeh 
jaz 1 pc mieszkań (przeważnie z werand >mi i błlko&a&si) wedle najmw azyeh -77 -  

juogów na wzór pmrrszorzęinybh tego rodzaj a zakładów zagrakbzńgrchi Wybcrna, 
obuta woda źródlana, m / aż, gimnistyćca, eleklryzoaanie, irhaiaoje, k ą p i e l e  
e l e k t r y c z n e  3 s ł o u e c z n e  i inno w-dle potizeby Zd.-owa kuchnia 
we własnym zarządzie, kryty deptatc, spacery okcło Zakładu i dalsze w pięknych 
lasach przytykających, czytelnią zaopatrzona w wię .s-ią ilość dzit an-ików, pism llu- 
ztrewa iycn eot., fortepiany, bilard, arggteluie, giy totrarzyskie. S ararra 1 ługa. 
Telefon połączony z siecią tciofonicz lą miasta Li-owa. Łatwa i tania komunikaeya 
za Lwowem 1 z placom wysta y krajowej v k -ipaże zakładc '• i umnłbasj. Wa- 

runi j  BK.-omne. Bliżs*yc- mformacyj odz.ela i zamówienia przyjmuje
Zarząd Zakładu wodolbCznKzeyo nMdrjOwka“ poczta L wó w).

Emil óberiemUjar Brajer. Dr. Walcryan Serbekski.
właściciel. lekarz kitrująjy.

a B S Ó W  położony o m ilę od sćacyi 

k o le i Złoczów , w śród pięKnego p a r­

k u  i  lasów  sz p ilk o w y c h  poleca po ­
m ieszkania letnie z ku ch e n kam i i 
bez takow ych, restauraeya w z a ­
kład zie . A pteka, poczta i  te le g ra ! 

w  m i“jscu,

B liższe  w iadom ości udziela Z a­
rząd  D ó b r Sa»sów. 1177 1 3

JAK i l l 5  Ł IO łi l(  X
Lwów, sklepy rłasne ui. Kopernika 1. 3, 1 Halicka i. 11 

Sukiennic* 1. 20 i Czerniowco Rynek 1. 2.
Kraków

Moje słyuue na cały świat wspaniałe Goździki
zbiór wyżej 605 gatunków ściśle dobieranych (Praga 18)1 „iel ci zloty medal, Wie­
deń 1892 pięć razy premiowane w prześlicznej grze kolorów i pięknej bu Iowy , 
uożdsiki aksamitne spr eaajg: 42 aztak w 12 wspaniałych g.tunk, cb po 8‘20 złr. 
50 sstuk w 50 wspaniałych g,.tunkich po 11 złr. 100 sz uk 7o—100 wspaniałych 
gatnukauh p j li ro zfr. 600 sztuk w 30u wspania.ycn gatunkach po 95 złr. vVa|ia 
n i a ł e  g o ź d z i h i  R o m )  bezimienne w wielu * j j w p  aialszych barwach 1 wici 
ki ściaGh ł i  iztua po >. oO ztr., 100 uztuk 10 słr W.eiao,iwi. towe a n g i e l s k L  
i  O d i e r  p e l a r g o n i e  tyiko w naj epszycn gatunkac. 12 sztua Tob, 100 sztuk 
W 50 sortach . 0 z — R ó ż e  z dwuletnią koroną .zccególnie Ala* 1 mocno u nione. 
12 sztuK wizsikich gatunków po 7 1 9 60, pólamk r2 sztu 1 4 50, niskie uszla-metnion; 
12 zł. 3-zO. Palmy na stoły aw iatowe s lne 50 ct. ilo 1-20 złr. za szta- rt 10 S*Łuk 
4 60— 10 złr Wami,o całkiem ciemne 12 sstuk 60 • 80 ot. Petunia BrandiUora wiel­
kokwiatowa 12 sz.ua 2 zł. 50 cr. Inne liczne gatunki na okno 1 ao ogrudo w n ale

katalogu. 1040 6 »
Katalog po cza ku i niemiecku na żądanie darmo i opłatnie.

A D / i L - B l i K T  fe» W O H U D A
Lodowca boźazikow 1 ugr> dmk Kiamau— Cze ,liy.

m pg.'Ł-.i IŁźt.ULśu,ir,, -!SSfe.

P A R K I E T Y
i jiOuztdzki deuzcouik >we

oraz wszystkie wyroby stolarskie
jako to:

drzwi, ukua, ki-zeda, stoliki ogi-odowe itp.
poleca faoryka  parow a

B B A C IW C Z E 1A K
w© Lwowie.

Popakują zakepna y itkazej ilości mateijałow, a to : b , ców sosnowy h, dębowych 1 jaworowych W różnych
grubościach i dtujościLch.

i&HBUL&y

S i w i a ł y  z h f f l o t r u / a ł e .
Anfiaona hepatica ni»bieHk», juuua, tuzin jo ct. Aiioisegia pełna, tuzin w najno. 
szyjh odmianaałs ct- niakie fioletowe, tuzin bo et. Izysy wysokie w ailkn 
oan.iaii.ch, tuzin -to ct. Astry jesisnn* wieczniurwaie, wysokie, w 5 ojmianai h 
tuzin 60 c t,. iielimla wysokio niebieskie, cum no i j»«ne tuzin 60 ct. acnillea bi»ła 
Lukietowa pełna, tuzin 7 1 ct. Acumt /.isc.mou ały s^afirony 1 olały z n noicBinm 
brzegiem, tuziu 1 U  TradeB au sn <n 2 kolorach, u.ie lato kwi.nie tuzt'60 ct. Flo- 
xy ce ussata rozmait* odmiany, tuzin 80 ct. W 2 kolorach Phalaris trawka 
wLtążkona do buk.*tów, tuzin 40 ct. Ocnoieia piiamidalny kwiat pachnący, kanar­
kowy, wieczór S kiści sń, tuzin 50 ct. Kenm c jobuo na gazonie iczuie wygląda, 
szt. 40 ct. Uineryuni a gi ntinm 3 metry wysoki* śliczne szc, 10 ct. (Ann* ludl .a 
ciemne Rscie, szt. 1O ci. Peonie pachnęci różami, rozowe, creme, saumoa, szt, 2c 
ct. Lobelia cardinaus, wlgeas du. a roślina na zimę uo wazo^ow, kwiat p ą s.*y  
aksamitny szt- cl Poligouum sacnaituense, nowość I wiecznotrwałe 3 metry oyso

srebrzysta do obsaa.nuia kląuow kup* 80 ct bo um w trzeon g*tunkach do obs- 
dzauiL klijOów, ni -mikie "kopa ou ct. Aaonis vernalis z pod śniegu, .łoto
śliczn e kwit. ie, liść strzępiasty, ciemny, bhczn,, kopa 60 a . . leizaste joźazińi
białe, pachnące, śliczne au obsadzania kląbów, kopa 7o ct Lilia BuihertUri kanar
kowa, pacho-|ca śliczna, tz. 1 zł. 6u ct, Wióry z rogu jeayue du kwiatów wazo­
nowymi jako nawóz, worek b kilowy 1 zł. -.6 ct. z workiem. Przy wysyłce kwiatów 
pouczam;, jak z każdą rośliną obchoa :ić ite ti/.eoa, by tiyia ladnę D o  1 5  
m a ja  pod gatranoją wysyłamy, Renonkul b.mon a’o.: sztuka o ct. Am_ryi;a ró­
żow niso.1 5 ct. Camp mul* pi: amidalua grunto su sztuka 10. irys grami ma pa- 
tenący mały sztuka lu ct. Melina anitngta rożowo, o-dobny krzew sztuka 25 ct. 
D îkil uino sztuka 5 ct. S L rząd  ogrodu  L npszyn  y oczta  łirz i-ż a jiy .

Z a  4  c t . można 
n  pm  tiąm 15 do 25 
minut mieł kępiel w 
domu kto kupi wan­
nę lab I nnrpkę z 
r,narałen ulepozo- 
nym do og ania 170 
(ty. W  tobj- blaszan-
.jelakl -r-ip aue, wan­
ny cynkowo połą­
czone : tMKKtm, po- 

kojow* tnu. e, pokojowe parnia kuracyjne, 
klozety pokomwe po zł. 9, lodowni* po­

kojowe pulite/osrana. JE. D n u r d o n  
Lwów. olica Jazd llo s.ka 1. 9 Na 4ad mir 
(ianniki jrtUiti i f  «n .0 3 ?

F a r a s o l ł 1*
najnowsze i najgustow Lej 
sze różnej jakości 1 t 

wielkim wybrnze poUca

M. WEiN
l wów pi. Trybnnalłki 1

„ H M A “
a n t i s e p t y o z n y  p u d o r

(do nabycia w aptece Lei era we 
Lwowie), je*t jo  dyny/a przez leka­
rzy poleconym śroJkicm przeciw 
wyoryskom i wyptzaniun a nie­

mowląt i dhiec*
Od 53 lat istniejący

Skład Fortepianów

J* B a lk o
we h iowie pr y u], KLrola Luds-ika 7, 
1 piąfo, pisiala c* składzie najwięt»zy 
wybór- doborowych fortepianuw i pianin.

1183 1-lu

P erw zorrędny-h fabryk ora* 
Aj'- lętsz; wybór wszelkich przy- 

borów do by. yk i o gumauh po- 
tinszkuwy. h i pneama .yęznych 

poleca
po cenach najkorzystniejszych

Jan Wondraczek
w Przemyślu, ul. -Franuiszkaćrka 1. L  

Cenniki na żądume wysyłam franco

O d p o w id z ia ln y  redaktwr; L u d w i k  J k la s t u w s fo i . Papier ■ t»bryki Brwa fi<jnikowaiicb w Białej Z dmkewu nar. W. Manieckięgo. —  Zur^ądca W. Eodak-


